
KONFERENCJA SPRAWOZDAWCZA W PARTII

Jak realizowano 
partyjne uchwały 
i wnioski

18 lutego br. w K lubie T echn i­
ka odbyła się konferencja sp ra ­
wozdawcza zakładow ej o rgan iza­
cji p a rty jn e j. Poprzedziły ją  ze­
b ran ia  organizacji oddziałowych, 
skupiających członków p artii z 
siedm iu fabrycznych środowisk i 
byłych pracow ników  zakładu, 
zgrupow anych w  odrębnej OOP. 
Przebieg jednego z tak ich  zebrań 
relacjonow aliśm y w lutow ym  n u ­
m erze „PF”.

W trakc ie  kilkugodzinnych ob­
rad  delegaci, rep rezen tu jący  po­
nad trzystuosobow ą rzeszę człon­
ków PZPR w ZKiMR rozliczyli 
swoje w ładze z realizacji zadań, 
przy ję tych  przed dwoma la ty  na 
K onferencji Spraw ozdaw czo-W y­
borczej, a także z w ykonania u- 
chw ał party jnych  i wniosków 
zgłaszanych na zebraniach od­
działowych S tara li się także od­
powiedzieć na pytanie, jak i za­
kładow a organizacja p a rty jn a  ma 
w pływ  na całokształt zakłado­
wych spraw ?

K onferencję otw orzył I sek re­
ta rz  KZ PZPR ADAM SAW ICKI, 
k tó ry  przedstaw ił delegatom  re ­
fe ra t Egzekutywy. S tw ierdził na 
w stępie, że zaw iera on jedynie 
om ówienie podstaw ow ych form  
działania organizacji party jn e j. 
Nie sposób bowiem  w ciągu k il­
kudziesięciu m inut omówić w szy­
stkie przejaw y funkcjonow ania 
p artii w fabryce w  okresie, k tó ­
ry  był niezw ykle bogaty w  w y­
darzenia gospodarcze i społecz­
no-polityczne. U zupełnieniem  r e ­
fera tu , dodał, będą zapew ne w y ­

stąpienia delegatów , którzy  po­
dzielą się z obecnym i na sali ob­
rad  swoimi dośw iadczeniam i z 
pracy  poszczególnych organizacji 
oddziałowych.

P rzedstaw iając dane, dotyczą­
ce rozm ieszczenia sił partii w 
zakładzie stw ierdził, że w om a­
w ianym  okresie stan  członków 
i kandydatów  partii w  ZKiMR 
zm niejszył się o ośm iu tow arzy­
szy. Na sy tuację tę  w płynęły  n a ­
stępujące przyczyny: 15 osób ode­
szło do innych przedsiębiorstw , 
dziewięć skreślono z listy  człon­
ków p artii na podstaw ie u chw a­
ły OOP za łam anie dyscypliny 
p arty jn e j i n ieprzestrzeganie s ta ­
tu tu  PZPR, czterech tow arzyszy 
zm arło. Jednocześnie szeregi za­
kładow ej organizacji powiększyły 
się o pięć osób, k tóre przybyły 
z innych POP, oraz o 15 nowo 
przy ję tych  kandydatów , w w ięk­
szości robotników .

Sporo m iejsca w  referac ie  Eg­
zekutyw y A. Saw icki poświęcił 
spraw om  kluczowym  dla zak ła­
du w  m inionych m iesiącach, a 
m ianow icie m odyfikacjom  ste ro ­
w anych zasad płacowych i p ro ­
blem om  polityki kadrow ej. 
S tw ierdził m.in., że w tym  p ierw ­
szym przypadku rola KZ polega­
ła na uw ażnym  obserw ow aniu i 
analizie działań, podejm ow anych 
przez zakładow ą adm in istrację  
Nie ingerow ano w poczynania 
specjalistów  opracow ujących po- 
we zasady płacowe, czuwano je ­
dynie nad tym , aby odzw iercie­
dlały one zasady spraw iedliw ości

społecznej, to słynne „każdem u 
w edług p racy”. K ilkakro tn ie  in ­
terw eniow ano w celu p rzyśp ie­
szenia toku  prac nad system em , 
znając oczekiwania załogi z nim  
związane.

O ceniając stosowane zasady po­
lityki kadrow ej pow iedział m jn .. 
iż w iele in ic ja tyw  KZ w  te.i 
dziedzinie nie zostało podjętych 
przez fabryczną adm in istrację  w 
praktycznym  działaniu. Dotyczy 
to np. dokonyw ania system atycz­
nej analizy płynności załogi, Czy 
t°ż stw orzenia system u adaptacji 
społeczno-zawodowej. W ielokrot­
nie w skazyw ano także, że p lano ­
w anie zadań gospodarczych nie 
może się opierać o w zrost liczby 
zatrudnionych. W iadomo przecież, 
że na rezerw y rąk  do pracy nie 
ma co liczyć. Należy więc u sp raw ­
niać organizację pracy, w prow a­
dzać postęp techniczny, popra- 
wać w arunk i pracy i w ypoczyn­
ku... D ziałania zakładow ej adm i­
n istrac ji są tu  jednak  dziwnie 
niem raw e. N adal p referow ane są 
w  ZKiMR ekstensyw ne m etody 
produkcji... Nie znalazły rów nież 
uznania w  oczach k ierow nictw a 
gospodarczego propozycje załago­
dzenia licznych luk  w za trudn ie­
niu poprzez zwiększenie tzw. dy ­
spozycyjności pracowników. P o­
legałoby to na zdobyw aniu do­
datkow ych um iejętności, p rzy d a t­
nych w  pracy w ydziału. I w tym  
przypadku adm in istracja  o g ran i­
czyła się do zam arkow ania dzia­
łań. W ydano zarządzenie, w  k tó ­
rym  zagw arantow ano podwyżki 
w szystkim  tym , k tórzy zdoby­
w ają wyższe kw alifikacje, i na 
tym  poprzestano.

Dużą w agę przyw iązyw ano w 
m inionych m iesiącach do za ła t­
w iania skarg  i wniosków, zgła­
szanych do KZ. Jak  w ynika z in ­
form acji. A. Sawickiego w  p ie r­
wszej połowie kadencji in te rw e­
niow ano w  66 przypadkach. Aż 
44 z nich zostały załatw ione po­
m yślnie dla pracow ników , co n ie ­
zbyt dobrze św iadczy o sposobie 
pracy fabrycznych władz. B iuro­
k rac ja , .lak w idać, nadal kw itn ie. 
W zbyt w ielu też w ypadkach se ­
k re ta rze  oddziałow ych organ iza­
cji m usieli wyręczać osoby, zobo­
w iązane do zała tw ian ia spraw  
ludzkich z racji zajm ow anego s ta ­
nowiska.

c.d. na str. 4

Galeria zabytków Jawora rys. SI. Kozłowski

8 marca 
w zakładzie

Każdego roku M iędzynarodow y 
Dzień K obiet obchodzony jest w 
ZKiMR bardzo uroczyście. W dniu 
swojego św ięta panie o trzym ują 
upom inki, życzenia i kw iaty. 
Zgodnie z w ielo letn ią tradyc ją  
w szystkie pracow nice zostały u- 
honorow ane skrom nym i p rezen­
tam i. Św iętow anie przedłużyło 
się naw et na następny dzień, bo­
wiem dyrek to r ZKiMR, uw zględ­
niając prośby żeńskiej części za­
łogi, przesunął te rm in  roboczej 
soboty z 9 na 16 m arca. Dzięki 
tem u w iele kobiet m iast do p ra ­
cy mogło przyjść do K lubu T ec h ­
nika by uczestniczyć w  zorgani­
zowanej dla nich zabawie.

Tym razem  im preza m iała 
mniej oficjalny charak te r. O dstą­
piono do sztyw nej, schem atycz­
nej i pom patycznej konw encji a- 
kadem ii na rzecz spo tkania to ­
warzyskiego. Nie było długich, 
wzniosłych i nudnych przem ó­
wień. D yrektor M. NAW ROCKI 
podziękował w szystkim  paniom  za 
dobrą pracę, za w kład w  rozwój 
przedsiębiorstw a oraz złożył im 
życzenia w  im ieniu k ierow nictw a 
zakładu, w ładz m iejskich i w o je­
wódzkich. Duże zain teresow anie 
w zbudziła p ro jekc ja 4 num eru  
Jaw orskiego K w arta ln ika  F ilm o­
wego, realizow anego przez J. 
KREDOSZYŃSKIEGO.
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Z OKAZJI DNIA METALOWCA 
WSZELKIEJ POM YŚLNOŚCI 
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ż y c z y
redakcja „PF"

C O  Z SYSTEMEM WYNAGRADZANIA?

Umowa placowa
pod koniec II kwartału

Przez wiele miesięcy pilnie śle ­
dziliśmy wszystkie poczynania 
związane z wprowadzeniem w  
ZKiMR nowego systemu w yna­
gradzania. Na bieżąco informo­
waliśm y o wszystkim  naszych  
czytelników. Wszelkie informacje 
na ten temat wzbudziły duże za­
interesowanie załogi. Nic więc 
dziwnego, że gdy w  ostatnich nu­
merach gazety zabrakło tego te ­
matu, przy lada okazji zaczęło się 
indagowanie nas o powody, dla 
których przestaliśmy o tym pisać. 
W wielu rozmowach dało się od­
czuć duże zniecierpliwienie spo­
wodowane przedłużaniem się prac 
nad tym system em  i odsuwaniem  
terminu jego wprowadzenia w  
życie. Wielu bowiem spodziewa­
ło się, że zgodnie z zapewnienia­
mi przedstawicieli dyrekcji, na­
stąpi to z początkiem b.r. Tak 
się jednak nie stało. W związku 
z tym zwróciliśmy się do z-cy dy­
rektora d.s. ekonomicznych EU­
GENIUSZA CEZARA z pytaniem  
o przyczyny opóźnień we wdraża­
niu systemu i aktualny stan prac 
merytorycznych.

— Zakładow y system  w y n ag ra­
dzania gotow y był już w ub ie­
głym  roku. P rzeprow adzone zo­
stały niezbędne konsu ltacje  z za­
łogą, k tó re  w ykazyw ały, że gene­
ralne jego założenia, zostały przez

nią zaakceptow ane. Rozbieżności 
zdań, czem u zresztą trudno  się 
dziwić, za istn iały  dopiero w m o­
m encie u sta lan ia  tej h ierarch ii. 
Znalazło to w yraz w  dążeniu p e ­
w nych grup  zawodowych do u- 
m ieszczenia ich n a  wyższych 
szczeblach te j drabinki. T rzeba 
powiedzieć, że w iele suugestii p ra ­
cow ników  uznanych zostało za 
logiczne i słuszne i uw zględnio­
nych w  osta tn ie j w ersji system u. 
Został on przesłany do organu za­
łożycielskiego do akceptacji. W y­
stąpiliśm y jednocześnie z prośbą
0 zezwolenie na w prow adzanie go 
w  życie etapam i. O ile baw iem  
rozw iązania zaproponow ane dla 
pracow ników  um ysłow ych i 
dniów kow ych uznaliśm y za dobre 
to w  przypadku pracow ników  
zatrudnionych  w  akordzie w zbu­
dziły one sporo w ątpliw ości. Za­
m ierzaliśm y w ięc najp ierw  w pro ­
w adzić now e zasady w ynag radza­
n ia dla p racow ników  um ysłowych
1 dniów kow ych, a potem , po n ie ­
zbędnych m odyfikacjach, dla p ra ­
cow ników  akordow ych. N iestety, 
m in isterstw o  nie w yraziło  na to 
zgody, w  zw iązku z czym w pro ­
w adzenie system u nastąp i jedno­
razowo i obejm ie w szystkie g ru ­
py pracow nicze.

c.d. na str. 2
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SPROSTOW ANIE:

W poprzednim  num erze „PF” 
złośliwy chochlik d rukarsk i zagu­
bił zdjęcie do tekstu  pt. „Pocią-

D ziała lność  ra c jo n a liz a to rsk a  i w y ­
n a lazcz a  m a w  ZKiM R w y so k ą  ran g ę . 
W ie lo k ro tn ie  d aw aliśm y  te m u  w y raz  
ta k ż e  n a  n a szy ch  łam ach , p o d k re ś la ­
ją c  zn aczące  o siąg n ięc ia  p raco w n ik ó w  
ZKiM R w  te j  dz ied z in ie , często  w y ­
k ra c z a ją c e  d a lek o  poza g ra n ic e  za ­
k ła d u , a n a w e t w o jew ó d ztw a , p o p u ­
la ry z u ją c  ru c h  w y n alazczy . W y s ta r­
czy  p rzy p o m n ieć  w y n ik i u z y sk a n e  
p rzez  zak ład o w y c h  ra c jo n a liz a to ró w  
w  1983 ro k u , k ied y  to  K lu b  T ech n ik i 
i R a c jo n a liz a c ji  ZKiM R u z n a n y  zo­
s ta ł  za n a jle p sz y  w  w ojew ó d ztw ie , 
a  M. H ORBARCZUK u z y sk a ł w y ró ż ­
n ie n ie  „M istrz  ra c jo n a liz a c ji” .

R ok  1984 p o d su m o w a li r a c jo n a liz a ­
to rz y  13 m a rc a  w  K lu b ie  T ech n ik a . 
N a sp o tk a n iu , w  k tó ry m  u c z e s tn i­
czy li za s tęp ca  d y r . d .s. te c h n ic z n y c h  
A. OLECH, I se k re ta rz  K Z  P Z P R  A. 
SA W IC K I, p rzew o d n iczący  Z ak ład o ­
w ego K lu b u  T e c h n ik i i R a c jo n a liz a ­
c ji  W. A SŁA M OW ICZ o raz  p rzew o ­
d n iczący  ZZ ZSM P S. GRO NCZEW - 
S K I, o cen io n o  p rzeb ieg  T u rn ie ju  
M łodych  M istrzó w  T e c h n ik i i k o n ­
k u rs u  n a  n a jlep szeg o  ra c jo n a liz a to ra  
w  1984 ro k u .

U sytuow anie śm ietn ika w  osie­
dlu przy  ul. M etalowców pom ię­
dzy trzem a nowym i punk tow ca­
m i zdaniem  w ielu lokatorów  — 
szczególnie tych z niższych p ię­
te r  — nie je s t zbyt szczęśliwe. 
O tw orzenie okien pow oduje w - 
dzieranie się do m ieszkań n ie­
przyjem nych zapachów rozk łada­
jących się nieczystości. S tąd  też 
zrodziły się w ątpliw ości co do 
praw idłow ego zlokalizow ania 
śm ietnika. Spraw ę tę  podejm ow a­
li także na jednym  ze swych ze­
b rań  członkowie kom itetu  osie­
dlowego.

W ątpliwości m ieszkańców  po­
w inna rozwiać in form acja udzie­
lona nam  przez k ierow nika Z. 
NOGĘ, z k tórej w ynika, że u- 
sytuow anie śm ietn ika je st jak  
najbardzie j praw idłow e. Zasięgał 
on w  tej spraw ie opinii sanepi-

C oraz  b o g a tsza  s ta je  się  w a k a c y jn a  
o fe r ta  w y p o czy n k u  d la  m łodzieży  
sz k o ln e j. P o zy ty w n e  dośw iad czen ia  
w  w y m ia n ie  k o lo n ijn e j z ub ieg łeg o  
ro k u  s ta ły  się  p o d sta w ą  p o d p isa n ia  
k o le jn e g o  p o ro zu m ien ia  w  le j  sp ra ­
w ie  pom ięd zy  R a d ą  O gólnopolsk iego  
P o ro z u m ie n ia  Z w iązków  Z aw odow ych  
i C e n tra ln ą  R ad ą  C zechosłow ack ich  
Z w iązków  Z aw odow ych .

W m y śl teg o  p o ro zu m ien ia  w  r a ­
m ach  w sp ó łp ra c y  zap rzy jaźn io n y ch  
w o jew ó d z tw  n a  k o lo n ie  do C zecho­
s ło w a c ji w y jed z ie  25 ty s ięc y  p o lsk ich
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giem przyjaźni do ZSRR”. P rz e ­
praszam y naszych Czytelników  za 
tę  pomyłkę.

Na zdjęciu: M om ent pow itania 
w  Kołchozie Gul janowskim .

N a k o n k u rs  „N ajlep szy  ra c jo n a li­
z a to r  ro k u  1984” zgłoszono 59 p ro ­
jek tó w , z czego p rz y ję to  do re a liz a ­
c ji  45. W szystk ie  zo s ta ły  zas to so w an e  
w  p ra k ty c e , co p rzy n io sło  p rz e d s ię ­
b io rs tw u  e fe k ty  ek o n o m iczn e  w  w y ­
sokości p o n a d  12 m in  zł. K o m isja  
k o n k u rso w a , o c e n ia ją c  p rzed e  w szy­
s tk im  ilość zg łoszonych  i za s to so w a­
n y c h  p ro je k tó w  ra c jo n a liz a to rsk ic h  
o raz  u z y sk a n e  e fe k ty  eko n o m iczn e  
I m ie jsce  p rz y z n a ła  m gr. inż. JA N O ­
W I W Ą TRO B IE. E fe k ty  zas to so w an ia  
jeg o  p ro je k tó w  p rzy n io s ły  z a k ła d o ­
w i p o n ad  2 m in  zł o szczędności. II 
m ie jsce  z a ję li  m g r inż. STA N ISŁA W  
K A Z IM IE R SK I i m g r inż. PA W EŁ 
K O ZŁO W SK I. P ięć  zas to so w an y c h  ich  
p ro je k tó w  d a ło  p o n ad  3 m in  zł. I II  
m ie jsce  p rz y z n a n o  JA N O W I W O JTO - 
N IO W I, RYSZARDO W I K U L P IE  i 
M ICH AŁOW I PA N CEW ICZO W I, k tó ­
ry c h  p ro je k t  p rzy n ió s ł b lisk o  4 m in  
zł e fe k tó w  ek o n o m iczn y ch . C zw arty  
w  k o n k u rs ie  b y ł M A KSYM ILIAN 
Z IE L IŃ SK I. Z asto so w an ie  jego  p ro ­
je k tó w  pozw oliło  zaoszczędzić 2,7 m in  
z ło tych .

du, k tó ry  nie stw ierdził w  tym  
przypadku żadnych uchybień ze 
strony  p ro jek tan tów  i w ykonaw ­
ców osiedla.

Czy jednak  w  związku z tym  
lokatorzy na zawsze skazani zo­
staną na w ąchanie śm ietnikowych 
zapachów ? Otóż nie. P rzedsię­
biorstw o oczyszczania obiecało 

kierow nictw u osiedla zainstalow a­
nie w  najbliższym  czasie na je ­
go te ren ie  nowoczesnych kon te­
nerow ych pojem ników  na śmieci. 
Wówczas zarówno problem  zapa­
chów, fruw ających  po osiedlu p a ­
pierów  jak  też roznoszonych przez 
zw ierzęta resztek żywności p rze­
stanie istnieć. Póki to jednak  n a ­
stąpi, jedna rad a  w szystkim  lo­
katorom  — nie w ysyłajm y z k u ­
błam i dzieci. W eźmy ten  drobny 
obowiązek na siebie i, jeżeli jest 
to ty lko możliwe, zam ykajm y po ­
kryw ę pojem nika.

dziec i. T y le  sam o dziec i czech o sło ­
w ack ich  spędzi w a k a c je  w  P olsce . 
W y m ian a  o rg an izo w an a  b ędzie  po ­
m ięd zy  po lsk im i i czech o sło w ack im i 
p rz e d s ię b io rs tw a m i i o rg a n iz a c ja m i 
zw iązkow ym i. Ze s tro n y  p o lsk ie j w y ­
m ia n ę  n ad zo ro w ać  będzie  12 F e d e ­
r a c j i  u p o w ażn io n y ch  p rzez  O PZZ.

W p o d p isa n y m  p o ro z u m ie n iu  u z ­
godn io n o , że ze s tro n y  p o lsk ie j w y ­
ja d ą  d ziec i w  w iek u  od  11 do 15 la t  
(uczn iow ie  szkól p odstaw ow ych). Zo­
s ta n ą  one u m ieszczone n a  k o lo n iach  
razem  z dziećm i czechosłow ack im i, 
co p rz y c z y n i się  do sk u te c z n ie jsz e j 
r e a liz a c ji  p ro g ra m u  w ychow aw czego  
o p a rte g o  n a  w y ch o w y w a n iu  m łode-

\Z OSTATNIEJ CHWILI

„15” pensja 
w ZKiMR

Miło nam  jako pierw szym  po­
inform ować pracow ników  ZKiMR 
że w  związku z bardzo dobrym i 
w ynikam i ekonom icznym i uzy­
skanym i przez przedsiębiorstw o 
w  ubiegłym  roku zaistn iała m o­
żliwość w ypłacenia dodatkow ej 
nagrody z zysku. T ak więc oprócz 
tzw. cz ternastk i załoga otrzym a 
na początku kw ietn ia jeszcze 
„p iętnastkę”.

W ypłata te j nagrody odbędzie 
się na tak ich  sam ych zasadach 
jak ie  obowiązywały dotychczas 
przy w ypłacie „czternastk i”. Do­
datkow a gotów ka z pewnością 
przyda się przed św iętam i.

W T u rn ie ju  M łodych  M istrzów  T e­
c h n ik i zw ycięży ł m g r inż. PA W EŁ 
K O ZŁO W SK I. E fe k ty  zas to so w an ia  
p ięc iu  jeg o  p ro je k tó w  w y n io sły  p o ­
n a d  1,3 m in  zł. II m ie jsce  k o m isja  
p rzy zn a ła  m gr. inż . EDW ARDOW I 
TOM ALI (efek  p raw ie  700 ty s. zł), a 
III  m gr. inż. RYSZARDO W I PR ZY - 
N IE  (150 ty s. zł). P o n a d to  w y ró żn io ­
no  m gr. inż. LECH A G W O ŻD ZIEW I- 
CZA. O gółem  w  tu rn ie ju  u zy sk an o  
e fe k ty  ek o n o m iczn e  w  w ysokości 
p ra w ie  5,4 m in  zł.

L a u re a c i w y ró żn ien i zosta li, op rócz 
n a g ró d  p ien iężn y ch , d y p lo m am i i o d ­
zn a k a m i „ R a c jo n a liz a to r  p ro d u k c ji” .

W ynalazczość  p raco w n icza  p rz y n io ­
sła  w ięc  p rz e d się b io rs tw u  znaczne 
i w y m ie rn e  ko rzy śc i. D zięk i zas to so ­
w an y m  ro zw iązan io m  obn iżono  zu ­
życie  su ro w có w , en e rg ii  i pa liw , w y ­
k o rz y s ta n o  o d p ad y  tech n o lo g iczn e , u - 
ru ch o m io n o  no w ą p ro d u k c ję , z m n ie j­
szono s tr a ty  czasu  p racy , p o p ra w io ­
n o  je j w a ru n k i i bezp ieczeń stw o .

Działkowcy
„Hefajstosa”
dziękują

Zarząd Pracowniczego Ogrodu 
Działkowego „H efajstos” dzięku­
je  za pośrednictw em  gazety dy ­
rek torow i ZKiMR MARIANOW I 
NAWROCKIEMU, głównem u 
specjaliście d.s. pracowniczych 
WŁADYSŁAWOWI GAŹDZIE, 
K om itetow i Zakładow em u PZPR, 
Radzie Pracow niczej oraz Z arzą­
dowi Zw iązku Zawodowego M e­
talow ców  za dotychczas okazaną 
pomoc finansow ą i m ateriałow ą 
w  m odernizacji ogrodu.

Potrzeby działkowców spotyka­
ły się zawsze z dużym  zrozum ie­
niem  w ym ienionych osób i o r­
ganizacji.

go p o k o len ia  ohu  k ra jó w  w  d u ch u  
p o k o ju , p rz y ja ź n i i so c ja lis ty czn eg o  
p a tr io ty z m u . C zas p o b y tu  n a  k o lo ­
n ia c h  u s ta lo n o  n a  18 d n i, n ie  w li­
c z a jąc  czasu  do jazd u .

U sta lo n e  zo s ta iy  ta k ż e  p a ry  p rz e d ­
s ię b io rs tw  w za jem n ie  o rg a n iz u ją c e  
w y p o czy n e k  dziec iom  w  P o lsce  i C ze­
ch o s ło w ac ji. Z ak ład y  K u z ien n icze  i 
M aszyn  R o ln iczy ch  w sp ó łp raco w a ć  
b ęd ą  w  w y m ian ie  w a k a c y jn e j z ZV 
ROH A grozet w  J ic in ie , p rz e d s ię b io r­
stw em  p ro d u k u ją c y m  m aszy n y  ro ln i­
cze, m .in . k o m b a jn y .

Z in fo rm a c ji u zy sk a n y c h  u  zw iąz­
kow ców  w y n ik a , że g ru p a  dziec i p r a ­
co w n ik ó w  ZKiM R liczy łab y  około  40 
osób. Z g ru p ą  tą  w y je c h a ło b y  4 w y ­
chow aw ców  (zgodnie z u s ta le n ia m i 
1 w y chow aw ca n a  10 dzieci).

(m)

0  W o s ta tn ic h  d n ia c h  lu te g o  po w o ­
ła n y  zo sta ł w  zak ład z ie  spo łeczny  
k o m ite t obch o d ó w  D n ia  M eta low ca. 
W jeg o  sk ła d z ie  z n a laz ły  się  n a s tę ­
p u ją c e  osoby : EU G EN IU SZ CEZA R — 
p rzew o d n iczący  o raz  A NTONI PR Z Y ­
B Y SZEW SK I, ROM AN ST Ę PIE Ń , 
GRZEGORZ L ISO W SK I, EU G EN IU SZ 
GANCARZ, STA N ISŁA W  MYTYCH, 
W ANDA K O Ł O D ZIEJC ZY K , A N ­
D R Z E J SO B IEC K I, M A RIA N  GRY- 
N IC Z , M IECZYSŁAW  H O RBA RCZU K
1 M ICH AŁ L EN K IEW IC Z — cz ło n k o ­
w ie. U ro czy sta  a k a d e m ia  30 m a rc a  
w  K lu b ie  T ech n ik a .

0 O rg an iza to rzy  im p re z  sp o r to w o -re ­
k re a c y jn y c h  p ra g n ą c y  o trzy m ać  d o ­
fin a n so w a n ie  n a  n a g ro d y  i in n e  w y ­
d a tk i, m uszą  o d p o w ied n io  w cześn ie j 
u zg ad n iać  to  z d y re k c ją  z a k ła d u  i 
z a rząd em  N SSZ P ra c o w n ik ó w  ZKiM R. 
B ra k  ta k ie j  zgody  u n iem o ż liw ia  u - 
zy sk an ie  d o fin an so w an ia .

0 Z asady  w y n a g ra d z a n ia  p ra c o w n i­
ków  n a  s ta n o w isk a c h  ro b o tn ic zy ch

Od m om entu pow ołania Rada 
Osiedla w ykazuje dużą ak ty w ­
ność. System atycznie p rzy n a j­
m niej raz w  m iesiącu odbyw a 
swoje zebran ia robocze. W spól­
nie z k ierow nictw em  osiedla i 
uczestniczącym  w  zebraniach 
przedstaw icielem  RUSW, dzielni­
cowym T. P ilchem  s ta ra  się roz­
w iązać najbardzie j dokuczliwe i 
pilne problem y mieszkańców. Jak  
w ynika z protokołów , jest ich 
sporo.

W osta tn im  czasie rad a  w y stą ­
piła do dy rek to ra  ZKiM R o spo­
w odow anie przeniesienia garażu  
znajdującego się na te ren ie  p rze­
znaczonym pod budow ę kolejnych 
bloków m ieszkalnych, a także o 
w yegzekw ow anie od firm y  budo ­
w lanej obow iązku należytego za ­
bezpieczenia te ren u  budowy. Od 
dłuższego czasu lokatorzy „ ro ta ­
cyjnego” dom agają się - p rzegro­
dzenia kory tarzy  i piw nic. W tej 
spraw ie rad a  skierow ała odpo­
w iedni w niosek do zastępcy dyr. 
d.s. inw estycji. W yraziła w  nim  
także pow ażne zaniepokojenie 
stanem  technicznym  tego b u dyn­
ku. Blok po prostu  pęka, co b u ­
dzi obaw y m ieszkających w  nim  
ludzi. R ada oczekuje w  tej sp ra ­
w ie stosownych w yjaśnień .

W zw iązku z licznym i ostatnio 
kradzieżam i w  osiedlu, przede 
w szystkim  akcesoriów  i w yposa­
żenia samochodowego, dzielnico­
w y T. PILCH  przedłożył w niosek 
o zainstalow anie ośw ietlenia na 
park ingu  przed blokiem  „ ro ta ­
cyjnym ”.

c.d. ze str. 1

Przyczyna opóźnień, jak  już 
w spom niałem , tkw i w  niezbyt 
prezyeyjnych rozw iązaniach w 
stosunku do pracow ników  a k o r­
dowych. W yliczenia w ykazały, że 
w łączenie do ich płacy podsta­
wowej składników  ruchom ych, 
w rodzaju  nagrody z zakładow e­
go funduszu nagród  czy prem ii 
m otyw acyjnej, k tóre do te j po­
ry nie m iały ch a rak te ru  obliga­
toryjnego, a zależały od w łaści­
wego w yw iązyw ania się z obo­
w iązków  pracowniczych, spow o­
du je pow ażny bałagan  w  płacach. 
Na operacji te j zyskują bpwiem  
najbardzie j ak u ra t nie ci, k tórzy 
swoje obowiązki w ypełn iają  rze­
telnie, ty lko ci, k tórzy  za uchy­
bienia w  pracy byli dotychczas 
pozbaw iani tych  elem entów  p ła ­
cy. Je st to w brew  jakim kolw iek 
zasadom  m otyw acyjnym , gdyż sy ­
stem  tak i nagradzałby  źle p ra ­
cujących, podczas gdy pow inien 
nagradzać tylko pracow ników  do­
brych.

za p ra c ę  w  w o ln e  so bo ty  1 n ied z ie le  
o k re ś la  za rząd zen ie  d y re k to ra  ZKIMR 
z 15 lu te g o  1985 r . P ra c o w n ic y  a k o r ­
dow i o trz y m u ją  p o d w ó jn ą  p lą c ę  z 
a k o rd u  p lu s  50 zl za k ażd ą  p rz e p ra ­
co w an ą  godzinę, n a to m ia s t  p ra c o w ­
n icy  d n ió w k o w i — p o d w ó jn ą  p lącę  
w g g ru p y  o sob istego  zaszereg o w an ia  
p lu s  50 zł za k ażd ą  p rz e p ra c o w a n ą  
godzinę . W y p ła ta  za p ra c ę  w  w o lne  
d n i d o k o n y w a n a  b ęd z ie  15 i 30 k a ż ­
dego  m iesiąca .

0 K ło p o ty  pa liw o w e zm u siły  do p o d ­
ję c ia  d ecy z ji o o g ra n ic z e n iu  zużycia  
e ty lin y  i o le ju  n ap ęd o w eg o . W zw iąz­
k u  z ty m  d y re k to r  ZKiM R M. N A ­
W RO CK I w p ro w ad z ił c a łk o w ity  za­
k a z  u ży w an ia  w szy stk ich  sa m o ch o ­
dów  k am az , zm n ie jsz y ł o po łow ę l i ­
m it o le ju  n ap ęd o w eg o  d la  w szy stk ich  
w y d zia łó w  o raz  p o lec ił o g ran iczy ć  do 
m in im u m  p ra c ę  sp rzę tu  b u d o w la n e ­
go. P o n a d to  p o lec ił ro z p a trz y ć  m oż­
liw ość w y c o fa n ia  a u to b u só w  z n ie ­
k tó ry c h  tr a s ,  je ż e li n ie  sp o w o d u je  
to  s t r a t  czasu  p racy , zach w ia n ia  r y t ­
m ik i p ro d u k c ji  1 sp a d k u  z a tru d n ie ­
n ia .

0 15 m a rc a  o d b y ło  się z e b ra n ie  d e ­
leg a tó w  załog i ZKiM R, p o dczas k tó ­
reg o  m .in . p rz y ję to  u c h w a lę  o za ­
rząd zen iu  w y b o ró w  (kon iec  k a d e n ­
c ji) do o rg a n ó w  sa m o rz ą d u  za łog i — 
z e b ra n ia  d e leg a tó w  i ra d y  p ra c o w n i­
czej.

0 Z d n iem  1 m a rc a  b r . s ta n o w isk o  
k ie ro w n ik a  D ziału  S o c ja ln eg o  o b ją ł 
K R ZY SZTO F C H EŁC IIO W SK l. D o­
ty ch czaso w y  k ie ro w n ik  tego  d zia łu  
ADAM B A B IJC Z U K  zo sta ł k ie ro w n i­
k iem  W-3.

P ilną  spraw ą je st także um iesz­
czenie na te ren ie  osiedla w łaści­
w ych znaków  drogowych. D otych­
czas bow iem  w łaściciele po jaz­
dów poruszają się po te ren ie  o- 
siedla w  sposób całkow icie do­
w olny, a co najgorsze, z szybko­
ścią nie zawsze bezpieczną dla 
pozostałych m ieszkańców, zw łasz­
cza dzieci.

Rada osiedla uznała za koniecz­
ne precyzyjne określenie sta tu su  
m ieszkańców  osiedla nie będą­
cych pracow nikam i ZKiMR. P adł 
w niosek zróżnicow ania czynszów 
pracow nikom  zakładu i lokatorom  
pracu jącym  w  innych p rzedsię­
biorstw ach. R ealizacja tego w nio­
sku m usi być jednak  poprzedzo­
na zbadaniem  praw nej strony  
zagadnienia.

W łaściciele psów zobowiązani 
zostali do przedłożenie radzie i 
k ierow nictw u osiedla dokum en­
tów  re je strac ji i szczepienia. W 
stosunku do osób, k tó re  n ie  do­
pełnią tego obow iązku zostaną 
skierow ane w nioski o ukaran ie  
do RUSW.

R ada osiedla w yraziła zgodę na 
przeznaczenie nie zagospodarow a­
nych dotąd pomieszczeń w  b lo­
kach n r 7 i 11 na placów kę 
ORMO i Zakładowego Zw iązku 
W ędkarskiego.

M ieszkańcy mogą zgłaszać sw o­
je  problem y dyżurującym  człon­
kom  rad y  w  każdą pierw szą śro ­
dę m iesiąca od godz. 16 do 17 
w lokalu kierow nictw a osiedla.

Muszę obiektyw nie przyznać, że 
z rozw iązaniem  tego problem u 
nie po trafiliśm y dać sobie rady  
w  przedsiębiorstw ie. Zw róciliśm y 
się więc o pomoc do Zakładu 
E kspertyz Gospodarczych przy 
W ojewódzkim Oddziale PTE w  
Legnicy, z k tórym  zaw arliśm y 
umowę na opracow anie zakłado­
wego system u w ynagradzania. Z a­
znaczam , że generalne założenia 
system u, o których powiedziałem  
wcześniej pozostaną bez zmian. 
W spólnie z ekspertam i p racu ją 
także pracow nicy ZKiMR, m.in. 
W. ASŁ AMOWICZ, M. ŁUKASIK, 
M. GRALA i W. MARTIUK. 
Zgodnie z um ow ą p race m ają być 
zakończone do końca m arca. P o­
tem  należałoby zapoznać z w y­
n ikam i załogę ZKiMR. Zatem  
w prow adzenie w  życie nowego 
system u byłoby rea lne  w  II 
k w arta le  bieżącego roku, p raw ­
dopodobnie w  czerwcu. Pod w a ­
runk iem  oczywiście, że wygospo­
daru jem y na to środki finanso­
we.

M. Lenkiewicz

Wyróżnienie dla racfonalizatorów 
i wynalazców

(m)

Kłopoty ze śmietnikiem
w  osiedlu

Wymiana kolonijna 
z Czechosłowacją

Samorząd w  osiedlu

(m)

Umowa placowa

kronika



SPRAWY ZWIĄZKOWE

Dodatkowe urlopy 
dla pracujących 
w Kuźni

Sukcesem  F ederacji „M etalow ­
cy” zakończyły się w ielom iesięcz­
ne s ta ran ia  o dodatkow e p łatne 
urlopy dla pracow ników  za tru d ­
nionych w w arunkach  szczegól­
nie szkodliw ych dla zdrow ia — 
pracu jących  w  kontakcie z p y ­
łam i azbestu oraz w  kuźniach 
i odlew niach. P rezydium  Rządu 
pozytyw nie rozpatrzyło wniosek 
federacji, podejm ując w  te j 
spraw ie stosow ną uchw ałę. R a­
da M inistrów  opracow ała p ro jek ­
ty  rozporządzeń w  spraw ie p ła t­
nych urlopów  dodatkow ych dla 
pracow ników  zatrudnionych  w  
kuźniach i odlew niach uspołecz­
nionych zakładów  pracy oraz 
p ła tnych  urlopów  dodatkow ych 
dla p racow ników  zatrudnionych 
w  kontakcie z pyłem  azbestowym.

Pracow ników  ZKiMR za tru d ­
nionych w  w ydziałach kuźni za­
interesow ać pow inny propozycje 
rządowe przedstaw ione w  p ierw ­
szym z w ym ienionych dokum en­
tów. P ro jek t rozporządzenia o k re ­
śla stanow iska oraz rodzaj w y ­
konyw anych na nich prac, k tó ­
re upow ażniają do dodatkowego 
urlopu, a ponadto precyzuje w a ­
runki, k tó re  m uszą być spełnio­
ne w przedsiębiorstw ie oraz przez 
pracow ników , żeby móc im p rzy ­
znać dodatkow e urlopy. P raw o

do dodatkowego urlopu  p rzysłu ­
giw ałoby pracow nikom  z a tru d ­
nionym  n a  następu jących  stano ­
w iskach w ydziałów  kuźni: ko ­
w al kucia i prasow ania sw obod­
nego, kow al m atrycow y, kowal 
ręczny, nagrzew acz, prostow acz 
w yrobów  m etalow ych, przecinacz 
w  obróbce plastycznej, opera to r 
m aszyn i urządzeń w  kuźni, 
tran spo rtow y  w  kuźni, óczysz- 
czacz i w ykańczacz odkuw ek, u- 
staw iacz m aszyn i urządzeń ku- 
zienniczych, służby u trzym ania 
ruchu  technologicznego w  kuźni, 
bezpośredni dozór techniczny o- 
raz kon tro ler jakości w  p roduk ­
cji odkuw ek jako pracow nik  w y ­
działu pomocniczego kuźni. W y­
sokość tego urlopu  w ynosi 6, 9 
lub 12 dni roboczych w  każdym  
roku  kalendarzow ym , w  zależno­
ści od stopnia narażen ia na czyn­
n ik i szkodliwe dla zdrow ia. Na 
w ym ienionych stanow iskach m u­
szą jednak  w ystępow ać stale 
szczególnie szkodliwe dla zdro­
w ia lub  szczególnie uciążliw e w a ­
ru n k i pracy. Za tak ie  natom iast 
uw aża się w arunk i, w  których 
stężenia i nastężenia czynników  
szkodliw ych przekracza ją dopusz­
czalne norm y, w ystępuje gorący 
m ikrok lim at i nadm ierny  w yda­
tek  energetyczny spowodowany 
koniecznością zachow ania odpo­

w iedniej pozycji ciała i w ysił­
kiem fizycznym (ponad 2000 k c a l /  
/z m . dla mężczyzn i ponad 1200 
k ca l/z m . dla kobiet). Szczegóło­
w e k ry te ria  oceny w arunków  
pracy  w  zakładach określi m in i­
ste r hu tn ic tw a i przem ysłu m a­
szynowego w  porozum ieniu z m i­
n is trem  pracy, plac i spraw  so­
cjalnych oraz m in istrem  zdrow ia 
i opieki społecznej.

W prow adzenie dodatkow ych 
urlopów  nie może spowodować 
obniżenia w ielkości produkcji ani 
też  w zrostu  godzin nadliczbo­
wych. W zw iązku z tym  na 
przedsiębiorstw ie spoczywa obo­
w iązek opracow ania program u 
przedsięw zięć techniczno -organi - 
zacyjnych, k tó re  zabezpieczą 
przed ew entualnym i negatyw ny­
mi sku tkam i w prow adzenia tych 
urlopów . Realność tego program u 
m usi jednak  uzyskać pozytyw ną 
opinię organu  założycielskiego. 
U praw nien ia do urlopu n a  d a­
nym  stanow isku pracy  oraz je ­
go w ym iar określa — w porozu­
m ieniu z zakładow ą organizacją 
zw iązkow ą oraz lekarzem  zak ła­
dowym  — na podstaw ie w yników  
badań  środow iska pracy  dyrek tor 
przedsiębiorstw a. D yrektorow i 
przysługuje praw o w strzym ania 
urlopów , jeżeli stw ierdzi, że m i­
mo podjęcia niezbędnych dzia­
łań  techniczno-organizacyjnych, 
spow oduje to obniżenie w ielkości 
produkcji lub  w zrost godzin n ad ­
liczbowych.

P raw o do pierwszego dodatko­
wego urlopu  już w  bieżącym  ro ­
ku  nabywaną pracow nicy, k tórzy 
za trudn ien i byli n ieprzerw anie 
na w cześniej w ym ienionych s ta ­
now iskach przez 10 lat. W roku 
przyszłym  praw o do niego p rzy ­
sługiwać będzie po p rzepracow a­
n iu  5 lat, a w  roku  1987 i w  la ­
tach  następnych po p rzepracow a­
n iu  jednego roku. U rlop pow inien 
być w ykorzystany w  tym  roku, 
w  k tórym  pracow nik  nabył do 
niego praw o i przeznaczony p rze­

de w szystkim  na leczenie uzdro­
w iskowe.

Isto tne  je st rów nież to, że p ra ­
wo do tego urlopu  nie m a ch a­
ra k te ru  stałego. W yelim inow anie 
czy też ograniczenie czynników  
uciążliw ych lub  szkodliw ych dla 
zdrow ia, k tó re  w cześniej s tan o ­
w iły  podstaw ę do przyznania do­
datkowego urlopu  może spow o­
dować ograniczenie lub  cofnięcie 
upraw nień  do niego w  roku  n a ­
stępnym . Decyzję w  tej spraw ie 
rów nież podejm uje d y rek to r w  
porozum ieniu z zakładow ą o rg a­
nizacją związkową.

Dodatkow e p ła tne  urlopy  są 
bez w ątp ien ia pow ażnym  osiąg­
nięciem  socjalnym . P rzyznanie

ich obw arow ane je s t jednak  sze­
regiem  w arunków , o k tórych  b y ­
ła  m owa w cześniej. S praw ą oczy­
w istą  je s t bowiem , że oznacza 
też dalsze skrócenie czasu p ra ­
cy. Nie ta k  odległa przeszłość 
w ykazała, ja k i m a to w pływ  na 
w ielkość produkcji i na ogólną 
sy tuację gospodarczą k ra ju . S tąd  
zapew ne biorą się w szystkie u - 
stanow ione przez pro jek todaw cę 
ograniczenia, zabezpieczające 
przed ew entualnym i negatyw ny­
mi sku tkam i dla gospodarki. Na 
dodatkow e urlopy m uszą w ięc 
pracow nicy sam i zapracow ać.

W k ró tce  n a leży  sp o dz iew ać się  s ta ­
n o w isk a  F e d e ra c ji  w  te j  sp raw ie .

Oprać. M.L.

DZIEŃ METALOWCA

Kolejny krok na drodze integracji środowiska
Obchody związkowego św ięta — 

D nia M etalowca — m ają w ielo­
le tn ią  tradycję. Po raz pierwszy 
obchodzone było ponad 20 la t 
tem u. Z in icjatyw y ówczesnych 
związków zawodowych i sam orzą­
du robotniczego w ładze państw o­
w e ustanow iły  św ięto zawodowe 
pracow ników  przem ysłu m etalo ­
wego i elektrom aszynow ego. Za­
w arty  w  „M onitorze P olskim ” n r  
4 z 1964 roku  zapis określał, że 
zawsze będzie to m iało m iejsce 
w  osta tn ią  niedzielę m arca.

W przeszłości różnie w yglądało 
to św iętow anie. M ieli m etalowcy 
sw oje la ta  lepsze i gorsze. Były 
la ta , w  których  św iętow ano ten 
dzień z pełną galą. Z czasem po ­
częła ona jednak  przekształcać 
się w  blichtr, dający chwilowe 
zapom nienie codziennych bo lą­
czek i problem ów. Rozdźwięk po­
m iędzy odśw iętną atm osferą a 
codziennością staw ał się coraz 
bardziej w yraźny. W reszcie p rzy ­

szły lata, k tó re  Dzień M etalow ­
ca w ykreśliły  z kalendarza. Nie 
na długo jednak . W raz z o d ra ­
dzającym  się now ym  ruchem  
związkowym  odradza się na no ­
wo związkowe św ięto. D aty  tej 
nie przeoczono już w  ubiegłym  
roku. W w ielu zakładach pom y­
ślano o skrom nym , ale godnym  
i sym patycznym  je j uczczeniu. 
Nie było to już św ięto w  sta rym  
stylu. Nie służyło ono już li ty lko 
popraw ian iu  sobie samopoczucia. 
Przypom niano natom iast to w szy­
stko, co w  dotychczasowej h i­
storii ruchu  związkowego m e ta ­
lowców i obchodów ich św ięta 
było zawsze cenne i w artościo­
we — um acnian ie etyki i tra d y ­
cji zawodowej, etosu pracy, za­
dośćuczynienia za trud , wysiłek, 
inicjatyw ę, odpowiedzialność za 
losy swojego przedsiębiorstw a.

R uch zawodowy w  nowym  
kształcie organizacyjnym  m ający 
za sobą tru d n y  s ta r t  i ponad

dw uletn ie dośw iadczenia wciąż 
szuka m iejsca dla siebie w  spo­
łecznej rzeczywistości. Bo proces 
budow y now ych związków trw a. 
W zrasta liczba ich członków, zy­
sku ją na au torytecie. G rube lody 
nieufności i rezerw y topnieją, 
chociaż g rupa stojących z boku, 
w ahających  się i czekających na 
odpowiedź: zobaczymy co p o tra fi­
cie, jak a  będzie skuteczność w a­
szych działań, czy ktoś z'echce 
się z w am i liczyć; je s t liczna, 
Odpowiedzi na te py tan ia  dosta r­
cza codzienna zw iązkow a p ra k ty ­
ka. W śród załóg pracow niczych 
rośnie zain teresow anie sku tecz­
nością zw iązkow ych poczynań, j a ­
ko że dotyczą one przede w szy­
stk im  problem ów  socjalnych i 
bezpieczeństw a pracy. Rośnie też 
zain teresow anie społeczne całym  
ruchem  związkowym , poczynania­
mi jego ponadzakładow ych r e ­
p rezen tacji wobec w ładz regio­
nalnych i centralnych. Zw iązkow ­
cy p ragną m ieć w iększy w pływ

na bieżące i perspektyw iczne de­
cyzje dotyczące życia społeczne­
go i gospodarczego, chcą pom na­
żać dochód narodow y, ale i mieć 
zagw aran tow ane uczestnictw o w 
jego podziale. Zaprzecza to  opi­
niom , jakoby zw iązki zain tereso­
w ane były  ty lko m nożeniem  so- 
cjalno-płacow ych postulatów . P o ­
tw ierdza natom iast ich zdolność 
i gotowość do takiego w spółdzia­
łan ia z adm in istrac ją  zakładow ą 
i państw ow ą, k tó ra  m ogłaby po­
zytyw nie w płynąć na popraw ę 
sy tuacji gospodarczej oraz w a ­
ru n k i pracy  i życia ludzi.

Zw iązki zawodowe coraz lepiej 
w ypełn iają  sw oje podstaw ow e 
funkcje  obrońcy in teresów  ludzi 
pracy. W zrasta liczba k o n k re t­
nych ludzkich spraw , k tórych  
rozw iązanie um acnia zw iązkowy 
au to ry te t i sprzyja dalszem u je ­
go rozwojowi.

Z ainteresow anie tegorocznym  
Dniem  M etalowca je st w  porów ­

nan iu  z rokiem  ubiegłym  znacz­
n ie w iększe. W idoczne to  jest 
także w  ZKiMR. Na długo przed 
tym  dniem  pow ołany został w  
zakładzie zespół przygotow ujący 
obchody tego św ięta. Z apow ie­
dziane je st przybycie zw iązko­
wych delegacji z Czechosłowacji 
i NRD. W ielu pracow ników  zo­
stan ie z te j okazji w yróżnionych 
za sw oją rze te lną  pracę.

Dzień M etalow ca je s t w p ra w ­
dzie św iętem  zw iązkow ym , ale 
w  uroczystości te j pow inna wziąć 
udział cała załoga. W szyscy j e ­
steśm y . członkam i tego samego 
środow iska m etalowców . Dzień 
M etalow ca n ie pow inien służyć 
um acn ian iu  istn iejących  w śród 
nas podziałów . Pow inien  raczej 
sprzyjać ich przezw yciężaniu, le ­
pszej in teg racji i zrozum ieniu 
wspólnego celu, do którego po ­
w inniśm y zm ierzać — dobra 
przedsiębiorstw a, ojczyzny i nas 
w szystkich. . . .

Jaką mamy kadrą kierownicza?

W grudniow ym  num erze „P F ” 
opublikow aliśm y w ypow iedź I se­
k re ta rza  KZ PZPR  ADAMA SA ­
W ICKIEGO na tem at trw ających  
od pierw szych dni grudnia ub. r. 
okresow ych ocenach kad ry  k ie ­
rowniczej w  ZKiMR. W tym  
num erze rozm aw iam y o w y n i­

kach kilkum iesięcznej pracy  ze­
społów, pow ołanych przez egze­
kutyw ę OOP.

„PF”: P rzypom nijm y na po­
czątek, jakie cechy podlegały o- 

cenie...

A.S.: Były to spraw y, k tó re  
decydują o spraw nym  kierow a­
n iu  podległym  zespołem w  dzi­
siejszych w arunkach . W okresie 
trudnym , w  k tó rym  oprócz w ie­
dzy fachow ej w ym agana jest od 
k ierow nika szczególna u m ie ję t­
ność oddziaływ ania na podw ład­
nych. W trakc ie  naszej poprzed­
niej rozm owy podkreśliłem , że

zespoły oceniające b rać będą pod 
uw agę obie te  cechy łącznie. P rz e ­
łożony nie może być ty lko dobryir 
fachowcem. M usi być rów nież 
skutecznym  w ychow aw cą podle­
głych pracow ników , w pływ ać na 
ich postawy.

„P F ”: W trakcie ow ej rozmowy  
padło także stwierdzenie, iż b ę ­
dzie to swoisty egzamin dla fa ­
brycznej kadry kierowniczej. Jak  
ten egzamin wypadł?

A.S.: Zacznijm y od tego, że 
każdy kierow nik  pełn i sw oją 
funkcję  z rekom endacji partii. 
Ja k  się w ydalę, ta  zasada do­

ta rła  już do św iadom ości w szyst­
kich. N aw et tych, k tórzy  dotąd 
tego nie dostrzegali... K onsek­
w encją je s t zrozum ienie fałatu, 
że przełożonym i w  socjalistycz­
nym  przedsiębiorstw ie mogą być 
ty lko ci, d la  k tó rych  realizacja 
zadań zak ładu  to n ie  tylko w y­
n ik i gospodarcze. To rów nież 

kształtow anie zaangażow anych po­
staw  w  podległych zespołach i o- 
sobista aktyw ność społeczna. Czy 
wszyscy spełniali ten  wymóg? 
Nie, chociaż w  ogólnej ocenie 
trzeba stw ierdzić, że w  naszym  
zakładzie m am y dobrą kad rę  k ie ­
rowniczą, w  zdecydow anej w ięk ­
szości spe łn ia jącą wymogi, jak ie  
osobom spraw ującym  te  funkcje

staw ia  partia . M am y jednak  s ta ­
now iska, trudne, na k tó rych  o- 
becnie k ierow nictw a n ie po trafią  
sobie poradzić z rea lizacją  zadań 
społeczno-politycznych. Je s t to 
w idoczne w  niskiej aktyw ności 
tych środow isk, w  bierności p ra ­
cowników. A jednocześnie p rze­
łożeni w  tych  w ydziałach nie 
w ychodzą do załóg, nie in te resu ją  
się ich problem am i. Z ajm ują  się 
ty lko rea lizacją  zadań  gospodar­
czych... Ci m istrzow ie i k ie row ­
nicy o trzym ali oceny negatyw ne, 
a p a rty jn e  rekom endacje n a  za j­
m ow ane stanow iska zostały im 
podtrzym ane w arunkow o. P ow ­
tó rn a  ocena po upływ ie 3—6 
m iesięcy w ykaże, n a  ile zostały 
usun ięte  n iedosta tk i w  ich pracy.

(r)
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Giełda pomysłów: dzisiaj pomysł -  dzisiaj wypłata
Zakładow a giełda pom ysłów  odbyw a się 

raz w  m iesiącu. C hw ytliw e hasło „dzisiaj 
pomysł — dzisiaj w yp łata” w ydać by się 
mogło, powinno ściągnąć na giełdę w iele 
osób z pom ysłam i. G otów ka zawsze się 
przyda. Nie pam iętam  od jak  daw na fu n ­
kcjonuje ona w  przedsiębiorstw ie, ani jak  
dawno usłyszałem  o n ie j po raz pierw szy. 
Ogłoszenia inform ujące o kolejnych gieł­
dach w ielokrotnie rzucały  m i się w  oczy. 
I chociaż nigdy nie byłem  wcześniej na ta ­
kiej giełdzie, nie mogę powiedzieć, żebym 
nic o niej nie w iedział. Je j obraz rysow ali 
mi ludzie uw ażający się za „znawców” pro­
blem atyki w  zakładzie. G iełda na tym  o- 
brazku  coraz bardziej za tracała  swoją po­
wagę, nab iera jąc  cech satyryczno-grotesko- 
wych. T raw ersac ja  hasła  w  rodzaju  „dzi­
siaj pom ysł — kiedy zap ła ta?”, „ju tro  po­
m ysł — dzisiaj w yp ła ta” zdaw ała się po­
tw ierdzać spadek rang i te j akcji. P ostano­
w iłem  więc na w łasne oczy przekonać się, 
jak  w ygląda sprzedaż i kupno pracow ni­
czych pomysłów, m ających uspraw nić p ra ­
cę i przynosić w ym ierne korzyści przedsię­
biorstw u. Postanow iłem  też przekonać się 
ile p raw dy jest w  sta rym  pow iedzeniu o 
potrzebie jako m atce w ynalazków , k tóra 
w  zakładowych rea liach  rzekom o częściej 
bywa odzw ierciedleniem  oczekiwań pom y­
słodawców, rzadziej zaś in teresów  przed­
siębiorstw a.

Podczas lu tow ej giełdy zgłoszono 15 po­
mysłów, za k tóre od ręk i wypłacono ich 
autorom  18 tys. zł. Zdaniem  oceniających 
pom ysły jest to dużo zwłaszcza w  porów ­
naniu  z w cześniejszym i giełdam i. Niewiele

naw et brakow ało, żeby je j organizatorzy 
znaleźli się w  nie lada kłopocie z powodu 
b raku  gotówki. W szystkie pom ysły zostały 
więc kupione chociaż żaden nie wzbudził 
entuzjazm u w śród oceniających, a tylko 
nieliczne uzyskały oceny wysokie. Do tych 
należały przede w szystkim  pomysły zw ię­
kszające bezpieczeństwo pracy, elim inujące 
lub ograniczające zagrożenie wypadkowe. 
Tego rodzaju  pom ysł zgłosili Cz. TRYSZ- 
POT i W. LEMPASZEK, k tórzy zapropo­
now ali zastosow anie w  oczyszczarkach 
OWCD-20 wyłapyw acza ciężkich cząsteczek 
pyłu. Dotychczas b rak  takiego urządzenia 
powodował, zwłaszcza przy złej jakości 
śru tu , częste zapychanie się przewodów 
w entylacyjnych, a w  zw iązku z tym  ko­
nieczność częstego ich oczyszczania. Z ain­
stalow anie w yłapyw acza zapew nia znacznie 
lepsze w chłanianie pyłu, a w  konsekw encji 
popraw ia w arunk i pracy.

Pom ysł E. TABASZA polega na w yeli­
m inow anie hałaśliw ości zaworów pneum a­
tycznych podczas przesterow yw ania. Duży 
hałas spowodowany jest przedostaw aniem  
się stężonego pow ietrza do otoczenia. Za- 
istalow anie tłum ików , od n iedaw na pro­
dukow anych w  k raju , w yelim inuje hałas.

Pom ysł z zakresu  BHP, polegający na 
skonstruow aniu  specjalnego przyrządu  słu ­
żącego do w ybijan ia zakleszczonych w  m a­
trycach  czopów, zgłosił L. BURAW SKI. Do­
tychczas czynność ta  w ykonyw ana ręcznie 
przy pomocy m łotka i prostego narzędzia 
służącego jako w ybijak  stw arzała duże za­
grożenie wypadkowe. W przeszłości zdarzył 
się naw et w  związku z tym  w ypadek na

kuźni. Skonstruow any przez au to ra  pom y­
słu przyrząd ochronny całkowicie zabez­
piecza przed ew entualnym i odpryskam i 
rozbitego czopu. Pom ysł ten  kupiony został 
jako p ro jek t rac jana lizato rsk i.

In teresu jące  rozw iązanie, także przy ję te  
jako p ro jek t racjonalizatorski, p rzedstaw ili 
ST. KAZIM IERSKI, P. KOZŁOW SKI i K. 
PIENIĄŻEK. Zaproponow ali oni zapro jek ­
tow anie i w ykonanie uk ładu  autom atycz­
nego dozowania w sadu do pieca FUELX 2 
(podwójny). Pom ysł ich może przynieść 
przedsiębiorstw u naw et oszczędności dew i­
zowe.

JA N  SAW ICZ przyszedł na giełdę z 
dwoma gotowym i już i spraw dzonym i w  
w  p rak tyce ściągaczam i, służącym i do 
zdejm ow ania łożyska dolnego i łożyska 
górnego generatorów  indukcyjnych. Oba 
urządzenia uzyskały pozytyw ną opinię ko­
m isji kw alifikacy jnej.

Znaczne korzyści finansow e może przy­
nieść pom ysł S. URBAŃSKIEGO. P rzedsta­
w ił on sposób zw iększenia żywotności p ły­
tek  z w ęglików  spiekanych. Dotychczas k ra ­
wędzie tnące p ły tk i w ykorzystyw ane były 
jednostronnie. Zastosow anie głowic p rzy ­
stosowanych do lewych obrotów  freza rk i u- 
m ożliw ia obustronne w ykorzystanie k ra ­
wędzi tnących. Pow oduje to zwiększenie 
żywotności p ły tk i o ok. 80 proc., co przy 
dużym  zapotrzebow aniu n a  w ęgliki spie­
kane, jest pow ażnym  osiągnięciem  oszczę­
dnościowym.

Ponad 3 m iesiące spraw dzało się w 
prak tyce rozw iązanie przedstaw ione przez 
J . BLISKOW SKIEGO. Duże drgan ia  powo­

dowały uryw an ie się uchw ytów  prow adnic 
kęsów przy piecach SFC na K-3. Po p ro­
stu  nie w ytrzym yw ały  złącza spaw ane. W 
now ym  rozw iązaniu uchw yt jest e lem en­
tem  sta łym  prow adnicy, co pozwoliło n a ­
w et na zm niejszenie ich liczby z 22 do 16.

W szystkie przedstaw ione wyżej propozy­
cje usp raw nień  procesu produkcji są in te ­
resu jące i z pew nością zasługują n a  u w a­
gę. Słusznie też zostały zakupione przez 
w ystępującą w  im ieniu przedsiębiorstw a 
kom isję kw alifikacy jną. Skąd zatem  bierze 
się ten  b rak  pełnej sa tysfakcji w śród człon­
ków  kom isji, k tó ry  osobiście także odczu­
łem? K om isja oczekiwała na pom ysły, m o­
gące przynieść zakładowi znaczne korzyści 
finansow e. Tym czasem  zgłoszone, w  w ięk­
szości takow ych nie zapew niają. Można 
więc powiedzieć, że nie usatysfakcjonow ał 
jej poziom zgłoszonych prac. Przyczyny 
m ojego sceptycyzm u są zgoła odm ienne. 
W cale nie poziom pom ysłów  najbardzie j 
m nie rozczarow ał, ty lko liczba pom ysło­
dawców. Idąc na giełdę spodziewałem  się, 
że będzie ich nie k ilkunastu , lecz k ilk u ­
dziesięciu. W brew  opinii jednego z człon­
ków kom isji w ydaje się, że w  dw utysięcz­
nym  przedsiębiorstw ie kilkonaście osób na 
giełdzie pom ysłów to jednak  mało. T rudno 
oczywiście na te j podstaw ie form ułow ać o- 
gólniejsze w nioski na tem at całego ruchu 
racjonalizatorskiego. Skądinąd  wiadom o 
jednak, że zainteresow anie recjonalizacją, 
wynalazczością, postępem , jest wśród zało­
gi duże. G iełda pom ysłów  spełnia w ięc w 
te j dziedzinie napew no pożyteczną rolę.

M. Lenkiewicz

Poprawa organizacji pracy-luksus czy konieczność?
Co pew ien czas odżywa W nóś2ym za­

kładzie spraw a organizacji pracy. O statnio 
jakby  coraz częściej i z w iększym  n a tę ­
żeniem, chociaż moim zdaniem  dyskusja 
dotycząca tego problem u jeszcze się w  za­
sadzie n ie  rozpoczęła. 1 Głosy, jak ie  się w 
zakładzie na ten  tem at rozlegają są albo 
sk rajne  na nie; część osób tw ierdzi, albo 
sprzyja tw ierdzeniom , że w  zakładzie co­
raz gorzej z organizacją pracy, że bałagan 
sta le się powiększa bezpośrednio w pły ­
w ając n a  niegospodarność i spadek dyscy­
pliny pracy, że główna przyczyna dużej 
fluk tuacji kad r leży n ie w  zarobkach lecz 
w łaśnie w  b raku  organizacji pracy, powo­
dującym  niepotrzebne zwiększenie i tak  
już dużej uciążliwości, itd. Oponenci ta ­
kiego stanow iska natom iast jako głów ne­
go argum entu  używ ają fak tu , z którego 
w ynika, że przy coraz m niejszym  za tru ­
dnieniu  w ykonujem y coraz w iększe p la­
ny, a  więc m am y coraz to (wyższą w ydaj­
ność pracy, i podkreślają , że osiągnięcie 
tak ich  w skaźników  byłoby wręcz nie do 
pom yślenia, gdyby organizacja pracy by ­
ła taka, jak  ją  niektórzy  p róbu ją  p rzed­
staw ić. I dalej — zdarzające się p e r tu r ­
bacje i kłopoty w  produkcji w ynikają nie 
z powodu b rak u  w łaściw ej organizacji 
pracy w  naszym  zakładzie, bo coś takiego 
w  św ietle poprzednio przytoczonego a r ­
gum entu  nie m a m iejsca, lecz ze zwykłej 
niesolidności — delikatn ie mówiąc, a bez 
osłonek — niew yobrażalnego już wręcz 
b rak u  am bicji dyscypliny części p racow ni­
ków. Kłopoty są i ta k  długo będą nie do

uniknięcia jak  długo będą tacy  ludzie, 
którzy już naw et bez jakichkolw iek po­
wodów pozw alają sobie n ie  przyjść do 
pracy, czym skutecznie zdezorganizow ali­
by naw et najlepszy system , a co dopiero 
nasz, w  k tó rym  do stanu  pełnego za tru ­
dnienia zawsze b rak u je  od kilkudziesięciu 
do k ilkuset pracow ników , nie m ówiąc o 
urlopach, chorobach itd, itp.

Szerm ierka argum entam i i opiniam i, 
których istotę przedstaw iłem  powyżej, 
trw a — jak  już w spom niałem  — co pe­
w ien czas i przez pew ien czas, rów nie 
niepostrzeżenie zaczyna się i kończy bez 
próby sform ułow ania choćby kilku  w nio­
sków. Można czasam i odnieść w rażenie, 
że spraw a organizacji pracy  poruszana 
je st dlatego, że znalazła się w  jakim ś pro­
gram ie, albo, że ktoś w yjątkow o złośliwy 
— jak  to się popularn ie mówi — „w y­
rzucił ją ”.

Osobiście należę do tych pracow ników  
naszego z a k ła d u , k tórych w  rów nym  sto­
pniu jak  przekonują argum enty  o zwię­
kszającej się z każdym  rokiem  w ydajno­
ści pracy, tak  nie p rzekonują do końca te 
opinie, k tóre w zrost ten  łączą w  stosunku 
w prost proporcjonalnym  z w łaściw ą o r­
ganizacją pracy. (Innym i słowy — uw a­
żam, że w zrost w ydajności p racy łatw iej 
m ożna osiągnąć innym i sposobami, niż 
polepszając organizację pracy. Dla m nie 
bardziej przekonyw ującym  argum entem  
dobrej, sta le  doskonalonej pracy byłby 
w zrost gospodarności i dyscypliny pracy, 
niż stały  w zrost w ydajności. Dlatego, że

w  sytuacji, k tó rą  nazw ałbym  dobrą pod 
tym  względem  każdy przypadek narusze­
n ia określonych zasad byłby od razu za­
uważony. Choć o tw artą  pozostaje kw estia 
reakcji na stw ierdzone przypadki n a ru ­
szania zasad gospodarności czy dyscypliny 
pracy, nie ulega ■ dla m nie najm niejszej 
w ątpliw ości, że przede w szystkim  należy 
wiedzieć, iż jakiś fak t m iał m iejsce. Nie 
jestem  przekonany, że ta k a  sy tuacja ma 
te raz  m iejsce. W ydaje mi się także, że 
jest jeszcze spora g rupa pracow ników  w 
naszym  zakładzie, k tórzy nie w iedzą je ­
szcze z przyczyn od siebie niezależnych 
za co im się płaci i czego się od nich ocze­
kuje. Samo stw ierdzenie, że m ają w yko­
nyw ać to czy tam to  nie jest w ystarczające, 
zwłaszcza dla tych stanow isk, k tó re  w  
sw ojej pracy w spółpracują z innym i. 
Schem at organizacyjny przedsiębiorstw a 
m usi tę  w spółpracę określać, regulow ać i 
dyscyplinować. Choć bardzo w ażna jest 
w zajem na życzliwość przy tego typu  kon­
tak tach , nie można tylko na niej, a także 
na to, czy jest to kom uś w  danej chwili na 
szym lub w iększym  stopniu te j w spółpra­
cy. P raca  m usi być w ykonana bez względu 
na to, czy jest to kom uś w  danej chwili na 
rękę, czy też nie. Inną, bardzo ważną 
spraw ą z zakresu  organizacji pracy, jest 
dla m nie spraw a dokum entacji naszej 
działalności. Nie jestem  przekonany czy 
w szystkie kw ity, protokóły, rachunki, i in ­
ne dokum enty są jednakow o potrzebne. 
Jeżeli naw et tak , to m iałbym  w ątpliw ości 
co do trybu  ich w ystaw iania, podpisyw a­

nia, za łatw iania itd. W iem czemu tak ie, a 
nie inne dokum enty oraz tak i, a n ie  inny 
sposób ich w ystaw ian ia i za tw ierdzania 
służy, ale też wiem, że to, iż na jakim ś 
dokum encie jest k ilka czy k ilkanaście pod­
pisów  w cale nie oznacza, że w szystko b ę­
dzie w  jak  najlepszym  porządku.

Co do jednego jestem  bezw zględnie 
przekonany — że z każdym  rokiem  coraz 
tru d n ie j będzie zwiększać produkcję, że 
coraz m niejsze będą w  przeliczeniu na je ­
den w yrób dostaw y m ateria łów  i energii, 
że trzeba będzie m odernizow ać w yroby, 
podnosić ich jakość i użyteczność przy 
m in im alnej ty lko podwyżce ich ceny, że 
koszty w łasne będą m usiały maleć, jeżeli 
ty lko będziem y chcieli coś z te j produkcji 
dla siebie i zakładu mieć. Już  w  te j chw i­
li powoli kończą się najprostsze możliwo­
ści uzyskania celów, z k tórych część w y­
żej wym ieniłem . Z biegiem  czasu zaoszczę­
dzenie jednej złotówki będzie w ym agało 
znacznie w ięcej pracy, nie będzie już tak  
proste, jak  dotychczas. Aby to osiągnąć 
już te raz  m usim y doskonalić organizację 
pracy, a także w drażać postęp techniczny 
rozum iany jako m odernizację procesów 
w ytw arzania oraz wyrobów.

Uważam , że jeżeli nie jest u nas źle 
pod tym  względem , to w cale nie oznacza 
to, że nie może być lepiej. Myślę naw et, 
że trafn ie jszym  słowem zam iast użytego 
„może” byłoby słowo „m usi”.

Jerzy Białczyk

lak realizowano 
partyjne uchwały...

c.d. ze str. 1
D y re k to r  M A RIAN N A W R O CK I w 

sw oim  w y s tą p ie n iu  sk o n c e n tro w a ł się 
na  p rz e d sta w ie n iu  w y n ik ó w  e k o n o ­
m iczn y ch  zak ład u  w  ro k u  u b ieg ły m  
i zam ierzeń , u ję ty c h  w  p lan ie  n a  b ie ­
żący  ro k . W ielu  deleg a tó w , w  te j 
liczb ie  i n iże j p o d p isa n y , o czek iw a­
ło  je d n a k  z ro sn ący m  zn ie c ie rp liw ie ­
n iem  m o m en tu , w  k tó ry m  M. N a­
w ro ck i u s to su n k u je  się do za rzu tó w  
pod a d re se m  a d m in is tra c ji  p rzed się ­
b io rs tw a , p o sta w io n y ch  w  re fe ra c ie  
E g zek u ty w y . N ies te ty , n a  p różno . 
P ły n ę ły  m in u ty , z m ów n icy  p ad a ły  
k o lu m n y  liczb  o b ra z u ją c e  d o k o n an ia  
zak ład u  w  m in io n y ch  m iesiącach , 
w sk azu jące  n a  p o p raw ę  w  e fe k ty w ­
nośc i g o sp o d a ro w an ia  su ro w c a m i i 
e n e rg ią , u k a z u ją c e  d o k o n an ia  f a b ry ­
czny ch  ra c jo n a liz a to ró w . W szystko  to 
tw o rzy ło  b a rd z o  o p ty m isty czn y  o b raz  
fa b ry c z n e j g o sp o d a rk i i zap ew n e  w ie­
lu  p rz y p a d k o w y c h  słu c h aczy  o d n io ­
sło b y  w rażen ie , że p re te n s je  d z ia ła ­
czy  p a r ty jn y c h  by ły  n ieu zasad n io n e . 
P rz e c ie ż  n ie  je s t ta k  źle, b a , n a w e t 
m ożem y  się  p ochw alić  sp o ry m i o- 
s ią g n ię c iam i, w ięc sk ą d  te  n a rz e ­
k an ia?

A tm o sfe rę  su k c esu  zak łóciło  w  p e ­
w n e j ch w ili s tw ie rd z e n ie  d y re k to ra  
M. N aw ro ck ieg o , że re a liz a c ja  p rz y ­
ję ty c h  n a  ro k  b ieżący  zam ie rzeń  b ę ­
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dzie  sp ra w ą  n ie ła tw ą . — M usim y li­
czyć się z roz licznym i tru d n o śc ia m i — 
pow ied z ia ł — pon iew aż n ie  m ożem y 
się spodz iew ać w zro stu  z a tru d n ie n ia  
i p o p raw y  sy tu a c ji  zao p a trzen io w e j... 
Z m uszen i je s te śm y  do p o d e jm o w a­
n ia  w e w łasn y m  za k re s ie  w sze lk ich  
m ożliw ych  d z ia łań , p rzed sięw zięć  o r ­
g a n iz a c y jn y c h  i tech n iczn y ch . Z am ie­
rzen ia  w  ty m  za k re s ie  o b e jm u ją  
m .in . da lsze  d o sk o n a len ie  k o n s tru k ­
c ji  w y ro b ó w  i sto so w an y ch  te c h n o ­
logii. P rz e ja w ia ć  się  to  b ędzie  w  za­
s tę p o w a n iu  o b ró b k i w ió ro w e j o p e ra ­
c ja m i k u c ia , w  szerszym  n iż  d o tąd  
sto so w an iu  p rzy rz ąd ó w  i m a n ip u la ­
to ró w , zw ięk szan iu  ży w o tn o śc i o p rzy ­
rz ą d o w a n ia  i s to so w an iu  w y d a jn ie j­
szych  m aszy n  i u rząd zeń .

M. N aw ro ck i p rzy zn a ł tak że , iż n ie  
m n ie j is to tn y m  w a ru n k ie m  re a liz a c ji  
p rz y ję ty c h  zad ań  p ro d u k c y jn y c h  je s t 
da lsze  u lep sz a n ie  o rg a n iz a c ji p racy . 
Ja k o  p rz y k ła d y  d z ia łań , k tó re  p o d e j­
m u je  w  te j  dz ied z in ie  d y re k c ja  w y ­
m ie n ił tu :  sk ra c a n ie  czasu  p rz e b u ­
dów  p ra s  i m ło tó w  d z ięk i w y k o n a ­
n iu  d u b le ró w  o p rzy rz ą d o w a n ia , w p ro ­

w ad zen ie  zasad y  p rzy g o to w an ia  m a ­
te r ia łó w  i s ta n o w isk  p ra c y  w  czasie  
p o p rz e d n ie j zm ian y , u trz y m a n ie  w 
c iąg łe j sp raw n o śc i ś ro d k ó w  tra n sp o r ­
tu  w ew n ę trzn eg o , sp ra w n ie jsz e  p rz e ­
p ro w a d z a n ie  re m o n tó w  d zięk i w cze­
śn ie jszem u  p rzy g o to w an iu  zestaw u  
części z a m ien n y ch  o raz  d alszą  p o ­
p ra w ę  d y sc y p lin y  i w y k o rz y s ta n ia  
czasu  p ra c y . O dn iosłem  je d n a k  w ra ­
żen ie , iż b y ła  to  racze j lis ta  p o s tu la ­
tów , n iż  w y k az  re a ln y c h  d z ia łań , po­
d e jm o w a n y c h  p rzez  fa b ry c z n e  słu ż­
by , pon iew aż n ieco  p ó źn ie j d y re k to r  
N aw ro ck i s tw ie rd z ił w  sw oim  w y s tą ­
p ien iu , że w d ra ż a n ie  p o stę p u  o rg a ­
n iz a c y jn e g o  n a p o ty k a  pow ażne t r u d ­
nośc i, sp ow odow ane n ied o s ta te czn y m  
p o te n c ja łe m  służb  p rzy g o to w an ia  p ro ­
d u k c ji i u trz y m a n ia  ru c h u  i m a n k a ­
m e n ta m i o rg a n iz a c y jn y m i w  w y d zia ­
łach .

W y stąp ien ie  d y re k to ra  M a rian a  N a ­
w rock ieg o , u trz y m a n e  w  sp o k o jn y m  
i rzeczow ym  to n ie , n ie  z aw ie ra ło  je ­
d n a k  sp o d z iew an y ch  p o lem iczn y ch  
a k cen tó w . Z ty m  w ięk szy m  z a in te ­
re so w an ie m  oczek iw a łem  na  d y sk u s ję ,

k tó ra  rozpoczęła  się po p rz e rw ie  o- 
b iad o w e j. W zięło w  n ie j u d z ia ł k i lk u ­
n a s tu  d e leg a tó w  i zap ro sz o n y ch  go­
ści, P o n iże j p rz e d sta w ia m  n a jis to t­
n ie jsz e  f ra g m e n ty  k ilk u  n a jc ie k a w ­
szych , m oim  zd an iem , g łosów  w d y ­
sk u s ji.

S e k re ta rz  OOP-2 A N D R ZEJ K O ­
W ALCZYK m ów iąc  o sw o ich  sp o ­
strz e ż e n ia c h  w y n ies io n y ch  z p ra c y  
p a r ty jn e j  w  śro d o w isk u  m ech an ik ó w  
i e n e rg e ty k ó w  stw ie rd z ił m .in ., że w 
p rzy g o to w y w an y m  n o w y m  sy stem ie  
p łac  n a leża ło b y  u w zg lęd n ić  k o n c e p ­
c ję  u tw o rz e n ia  w y d z ia ło w y ch  fu n d u ­
szów  p łac . J e s t  to  p o stu la t, zg łaszany  
ju ż  k ilk a k ro tn ie  na  z e b ra n ia c h  p a r ­
ty jn y c h , n ie s te ty , n ie  z n a jd u ją c y  zw o­
le n n ik ó w  w śró d  fa b ry c z n y c h  w ładz . 
W nioskow ał rów nież  o m ak sy m a ln e  
p rzy śp ieszen ie  te rm in u  o d d a n ia  do u -  
ży tk u  zap lecza  so c ja ln eg o  w  bazie  
TM.

Z o strą  k ry ty k ą  s to so w an y ch  w  
ZKiM R zasad  p o lity k i k a d ro w e j w y ­
s tą p ił  s e k re ta rz  OOP-6 RYSZARD 
TR ZE SN IO W SK I. W skazał m .in ., że 
n ie  d a ją  one n ad z ie i m ło d y m  ludziom  
n a  aw an s, pon iew aż  p re fe ro w a n a  je s t 
w  fa b ry c e  k a d ra  z d o św iadczen iem  
zaw odow ym , a n a  p la n  dalszy  sp y ­
c h a n a  je s t  w iedza i zaan g ażo w an ie . 
P rz y z n a ł, że sy tu a c ja  g o sp o d arcza  n ie  
sp rz y ja  ek sp e ry m e n to m  k ad ro w y m , 
a le  jed n o cześn ie  bez śm iałego  sięg ­
n ięc ia  po m ło d y ch , w y k sz ta łco n y ch  
lu d z i n ie  b ędzie  m ożliw e z re a liz o w a ­
n ie  sy g n a liz o w an y ch  p rzed sięw zięć

o rg a n iz a c y jn o - te c h n ic z n y c h . — M oż­
n a  często  zao b serw o w ać  — p ow ie­
dzia ł — n ie c h ę tn y  sto su n e k  s ta re j, 
d o św iad czo n e j k a d ry  do m ło d y ch  f a ­
chow ców , do ich  pom ysłów , k tó re  
n ie je d n o k ro tn ie  z m ie rz a ją  do z b u rz e ­
n ia  o b ecn y ch  u k ład ó w , do zm ian y  
u ta r ty c h  sc h em ató w  m y ślen ia  i p o stę ­
p o w an ia . To m u si sp o ty k a ć  się ze 
zd ecy d o w an y m  p rzec iw d z ia łan iem  o r ­
g a n iz a c ji  p a r ty jn e j .  P a r t ia  p o w in n a  
p ro w ad z ić  zd ecy d o w an ie  b a rd z ie j o- 
fen sy w n ą  p o lity k ę  k a d ro w ą , śm ie le j 
sięgać  po lu d z i m ło d y ch  p rzy  o b sa ­
d zan iu  k ie ro w n iczy ch  s ta n o w isk  w 
p rzed sięb io rstw ie .

S e k re ta rz  OOP-1 M ICH AŁ JA N ­
CZEW SK I p o k aza ł d o k ła d n ie  n a  p rz y ­
k ład z ie  W ydzia łu  K -l, ile  w ynoszą  
w  fa b ry c e  s tr a ty  czasu  p racy , spo ­
w od o w an e  m a n k a m e n ta m i o rg a n iz a ­
cy jn y m i. Z p rzy to czo n y ch  w y liczeń  
w y n ik a ło , iż s ię g a ją  one  230/0 z m ia ­
n y  rob o cze j. — P ro szę  n ie  rozu m ieć  
tego  ja k o  a ta k u  n a  k ie ro w n ic tw o  w y ­
d z ia łu  — m ów ił. — C hcę ty lk o  n a ­
m ac a ln ie  p o k azać  w szy stk im  n ie d o ­
w ia rk o m , że k o n ieczność  p o p raw y  o r ­
g a n iz a c ji p ra c y  n ie  je s t  p u sty m  h a ­
słem ...

Z ak ład o w a K o n fe re n c ja  S p ra w o ­
zdaw cza p a r t i i  zak o ń czy ła  się  p rz y ­
jęc iem  u ch w a ły , w  k tó re j  u ję to  ta k ­
że w n io sk i z d y sk u s ji. D o p e łn e j r e a ­
liz a c ji z a w a rty c h  w  n ie j tre śc i zo­
b o w iąza ła  w szy stk ich  cz ło n k ó w  p a r tii  
W ZKiM R.

R. Trześniowski



Dodatkowe zadania konstruktorów i technologów
Załoga ZKiM R oczekuje od reform y go­

spodarczej, że spełni zasadę: w ięcej p racu ­
ję  — w ięcej zarabiam . W ydaje się, że tak a  
zależność w ystąp iła  już u technologów  i 
konstruk to rów  w  działach Głównego K on­
struk to ra , Technologa, K uziennika, M echa­
nika, E nergetyka i w  M atrycowni.

Od 1 stycznia br. technolodzy i ko n stru k ­
torzy w  tych działach otrzym ali podwyżki 
płac za tzw. zadania dodatkowe. K ażdy u - 
biegający się o podw yżkę m usiał przedło­
żyć tak ie  zadania dyrekcji, k tó re  następnie 
zostały ocenione i wycenione. Nie było to 
przedsięw zięcie łatw e. Należało się podjąć 
rozw iązania tak ich  zagadnień, k tóre nie 
były u ję te  w  p lanie postępu technicznego 
oraz w  p lanach działu.

P ierw sze propozycje zadań dodatkow ych 
n ie zostały p rzy ję te  przez dyrekcję. Do d ru ­
giej propozycji przyłożono się znacznie le ­
piej, ale i ona nie została p rzy ję ta . P rzed 
przystąpieniem  do sform ułow ania trzeciej, 
przeanalizow ano w szystkie m ożliwe w a­
rian ty  popraw y technologii i konstrukcji, 
policzono nak łady  na poszczególne p rzed­
sięwzięcia i uzyskane efekty. Po p rzeana­
lizow aniu każdego tem atu , usta len iu  te r ­
m inów  ich realizacji oraz podliczeniu efek- 
ów przedłożono dyrekcji ostateczną w ersję 
k tó ra  po w nikliw ej analizie została p rzy ję ta  
do realizacji.

O ferta  dla zakładu była kusząca. T ech­
nolodzy i konstruk to rzy  zaproponow ali po­
praw ę efektyw ności produkcji przez obniż­
kę m ateriałochłonności przy produkcji od- 
kuw ek i oprzyrządow ania, popraw ę w a ru n ­
ków  pracy, skrócenie czasu pracy  itp. L ista 
tem atów  dodatkow ych do w drożenia była

JAN RYBOTYCKI

H istorycy są zgodni co do tego, że Bol­
ko był nie ty lko dzielnym  władcą, lecz 
również m ądrym  i rozw ażnym  adm in istra ­
torem . Na początku jego rządów  księstw o 
jaw orskie obejm ow ało pas ziemi w  ksz ta ł­
cie tró jk ą ta  o w ierzchołkach — Jaw or, J e ­
lenia G óra i K am ienna Góra. Znaczniej­
szym grodem  dzielnicy jaw orsk ie j był ta k ­
że Bolków, k tó ry  dostał się pod panow a­
nie gałęzi P iastów  legnickich przy podzia­
le Ś ląska w  r. 1248. 25 kw ietn ia  1286 r. 
zm arł jego b ra t B ernard, książę na Lw ów ­
ku. Bolko odziedziczył po nim  Lwówek i 
grody nad Bobrem  (od Je len ie j G óry do 
Bolesławca) oraz obszar między Bobrem  a 
K w isą. Jeszcze przed śm iercią H enryka IV 
w rocław skiego Bolko o trzym uje od niego 
Świdnicę (1286?—1290?). Okoliczności p rze­
kazania Świdnicy n ie są znane, a sam  fak t 
bardzo różnie jest datow any w  źródłach.

Pod koniec 1287 r. w ybiera Bolko na 
sta łą sw oją siedzibę Lwówek. Późniejsza 
zm iana Lw ów ka na Książ i Świdnicę do­
wodzi, że Bolko św iadom ie lokalizow ał 
swoje główne siedziby w  cen trum  księ­
stw a, celem  skuteczniejszego spraw ow ania 
w ładzy. Odległości w  tam tych  czasach od­
gryw ały  znacznie w ażniejszą rolę w  k iero ­
w aniu  państw em , aniżeli dzisiaj. P rzep ro ­
w adzka z Jaw o ra  w raz z siedem nastoletn ią 
wówczas B eatrycze m usiała nastąp ić po 
w rześniu 1287 r., gdyż do te j daty  określa ł 
sobie w  ty tu la tu rze  jako księcia Jaw ora. 
W la tach  1288—1292 Bolko ty tu łu je  się 
księciem  Ś ląska i panem  n a  Lwówku.

W 1291 r. za pomoc udzieloną swem u 
b ra tu  H enrykow i V G rubem u, zagrożone­
m u przez H enryka głogowskiego, o trzym u­
je Bolko południow ą część księstw a w ro­
cławskiego ze Strzegom iem , D zierżonio­
wem, Ziębicam i, S trzelinem , Ząbkowicam i, 
klasztoram i cystersów  w  H enrykow ie i 
K am ieńcu Ząbkow ickim .

W la tach  1286—1291 odnotować należy 
im ponujący rozwój te ry to ria ln y  dzielnicy 
Bolka I. K siążę Bolko doskonale radził so­
bie z zagadnieniam i rozw oju ekonomicznego 
swego księstw a. S taw iał n a  m iasta, obsy­
pyw ał je  p rzyw ilejam i i jednocześnie bez 
żadnych skrupułów  pobierał w ysokie po­
datk i od dochodów m iejskich. P raw a 
m iejskie o trzym ują od Bolka m.in.: Je le ­
nia G óra (1288), Chełm sko Sl. (1289), S trze­
lin  (1292), L ubaw ka (1293), Bardo (1301). 
W stosunku do swoich poddanych w zoro­
w ał się n a  zachodnioeuropejskim  praw ie 
lennym  i pieniężnym  system ie dan in  (po­
datków). Dzięki tem u dysponow ał pokaźną 
ilością środków  finansow ych, k tó re  poz­
w alały  m u wznosić fo rty fikacje  obronne 
na granicach swego k ra ju , a także doko­
nyw ać licznych fundacji klasztorów , koś­
ciołów i kaplic. P rzykładem  tak ie j dzia-

dluga i konkretna . W ielu z n ich  nie można 
było zrealizow ać przez w iele lat, bądź ze 
w zględu n a  b rak  przepustow ości w  dziale 
bądź też na b rak  zain teresow ania m a te ria l­
nego. N iektóre naw et zostały uznane jako 
n ierealne  do w drożenia np: m echaniczne 
w ybieran ie ś ru tu  spod oczyszczarek, m e­
chaniczne w yjm ow anie szlam u z w anien 
hartow niczych i spod p ras  kuźniczych. R e­
alizacji tych tem atów  podjął się nowo 
przy ję ty  konstru k to r KAZIM IERZ CHA- 
C1ŃSKI.

Z innych ciekawszych tem atów  p rzy ję­
tych do realizacji w arto  w ym ienić opraco­
w anie i w drożenie zgrzew ania tarcicow ego 
w yrzu tn ików  stem pli dziurujących i o k ra­
w ających. Spowoduje to zm niejszenie p ra -  
cochłonnności i m ateriałochłonności w  m a­
trycow ni oraz zm niejszenie ilości p rzebu­
dów i nap raw  w  w ydziałach kuźni. P rze­
w idyw ane efek ty  po w drożeniu tego tem a­
tu  w yniosą około 1 m in zł rocznie.

W prow adzenie w alcow ania przedkuw ki 
na palec „Bizon” i „R ofam a” oraz końców ­
kę cięgla zaproponow ał technolog 
ANDRZEJ JUCHIM IUK. P rzew iduje on, że 
w  ten  sposób uda się zaoszczędzić około 
300 ton  s ta li w  skali roku. R ealizacja tego 
zam ierzenia zależy jednak  od zakupu w al­
cark i i za trudn ien ia  w alcow nika n a  3 
zm iany. T em at bardzo in teresu jący , ale 
w ym agający pomocy organizacyjnej ze 
strony  k ierow nictw a zakładu.

K onstruk to r CZESŁAW STO PIŃ SKI 
w drażając zm iany konstrukcy jne w  m a try ­
cy do w ykonyw ania odkuw ek zabieraka 
sprzęgła uzyskał w zrost żywotności oprzy­
rządow ania o 400%, oszczędzając w  ten

łalności Bolka by ła fundac ja  k lasztoru  cy­
stersów  w  Krzeszowie. W tym  celu książę 
kupił od czeskich benedyktynów  te ren  i 
i dobra k lasztoru  założonego w  Kszeszów- 
ku  (ok. 2 km  od dzisiejszego Krzeszowa) 
przez jego babkę, K siężnę Annę. Odpo­
w iedni dokum ent sporządzono w Legnicy 
dnia 29 lipca 1289 r. w  obecności księcia 
Bolka, b iskupa w rocław skiego Tom asza II,

proboszcza jaw orskiego M ikołaja i innych 
dostojników . Z kasy książęcej wypłacono 
240 grzyw ien czystego sreb ra  polskiej w a­
gi, co w  przeliczeniu na kruszec niem one- 
ta rn y  znaczyło ok. 48 kg. Dziewiątego 
sierpn ia 1292 r. przybyli do K rzeszow a z 
k lasztoru  w  H enrykow ie pierw si cystersi, 
a już 7 i 8 w rześn ia tego roku  odbyły się 
w ielk ie uroczystości z udziałem  księcia 
Bolka, jego m ałżonki Beatrycze, H en ry ­
ka V w rocławskiego, b iskupa w rocław skie­
go Ja n a  III Rom ki i innych znakom itych 
gości. P unk tem  kulm inacyjnym  dw udnio­
wych uroczystości było w ręczenie cyster­
som ak tu  nadan ia  dóbr pobenedyktyńskich 
i dokum entu  fundacyjnego nowego k laszto­
ru  pod w ezw aniem  NMP Łaskaw ej. W 
dziedzinie ku ltu  bow iem  cystersi rozpow ­
szechniali szczególne nabożeństw o do N a j­
św iętszej P anny  M arii, pod w pływ em  k tó ­
rego byli wszyscy książęta śląscy tam tych 
czasów. C ystersi bardziej niż inne zakony, 
um ieli korzystać z łaskaw ości możnych. O 
specjalnych związkach, łączących cyster­
sów z P iastam i śląskim i, św iadczą kościo­
ły klasztorne tego zakonu, często służące 
jako m iejsca pochów ku tych, którzy  je  fu n ­
dowali i w yposażali. Zgodnie z tą  ogólną 
p rak ty k ą  kościół k lasztorny w  Krzeszowie 
s ta ł się m iejscem  wiecznego spoczynku 
książąt lin ii jaw orsko-św idnickiej.

W znoszenie pierw szych m urow anych b u ­
dowli k lasztornych trw ało , jak  się zdaje, 
do 1300 r. W każdym  bądź razie jeszcze 
w  1298 r. cystersi o trzym ują od Bolka na 
budow ę klasztoru  30 grzyw ien, w  form ie 
rocznego czynszu od podatku płaconego 
przez Lwówek, Bolesławiec, Świdnicę, 
Dzierżoniów  i Ząbkowice.

W zgodzie z regu łą  zakonną cystersi 
tru d n ili się rzem iosłem , gospodarką rybną, 
pszczelarstwem , sadow nictw em , hodowlą 
zw ierząt gospodarskich, p racą n a  roli, 
upraw ą w arzyw  i w innej ratorośli. Zajm o­
w ali się tym  konw ersi czyli b rac ia  zakon­
ni, k tó rych  główne zadania w  klasztorze 
sprow adzały się do w ykonyw ania prac f i­
zycznych. W Krzeszowie, podobnie jak  w 
innych klasztorach  cysterskich  oprócz w ła­
snej gospodarki, zakonnicy prow adzili ko­
lonizację na praw ie czynszowym. K la­
sztory cystersk ie n a  Dolnym  Śląsku, w 
tym  także Krzeszów, K am ieniec i H enry­
ków, były  na w skroś niem ieckie.

Kolonistów, sprow adzanych głównie z 
Niemiec, osiedlono n a  obszarach niezagos­
podarow anych, w  dużej odległości od k la ­
sztoru. Chłopi niem ieccy po zagospodaro­
w aniu  się p łacili czynsze klasztorom , z 
ty tu łu  p raw a do ziemi oraz dziesięciny, 
jako insty tucjom  kościelnym . W ten  spo­
sób nie ty lko  bogaciły się klasztory  i ro ­
sła liczba Niemców, ale także przenikały

sposób w  skali roku 85.782 zł na robociźnie 
oraz 9,5 ton sta li narzędziow ej do pracy na 
gorąco n a  w artość 828 tys. zł. Razem  re ­
alizacja tego tem atu  dodatkow o daje o- 
szczędność około 914 tys. zł. K onstruk to r 
RYSZARD KOBIELUCH p rzy ją ł zadania
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dodatkow e polegające na dopracow aniu 
konstrukcji oprzyrządow ania n a  kuźniark i. 
W m iesiącu styczniu w ykonał dokum enta­
cję konstrukcy jną na kuźn iarkę „2” elim i­
nu jąc  m atrycow e cięgła na młocie. T ech­
nolog LEON BURAW SKI n a  planow ane 

oszczędności z ty tu łu  przy ję tych  zadań do- 
dodatkow ych w  wysokości 2 m in rocznie, w

z zachodu Europy n a  Ś ląsk nowe, sk u ­
teczniejsze m etody pracy  n a  roli. Ceną 
tego, bez w ątp ien ia  postępu cyw iliza­
cyjnego, było szybsze niż w  innych r e ­
gionach Ś ląska w ynarodow ienie się ludno­
ści m iejscow ej.

Innym  przykładem  je st działalność Bol­
ka, jako wielkiego budowniczego, zatros­
kanego o bezpieczeństwo swego k ra ju . P o­
łudniow a gran ica księstw a jaw orsko-św id- 
nickiego rozciągała się n a  przestrzen i ok. 
150 km. od Leśnej nad K w isą do O tm u­
chowa. W zdłuż te j granicy  Bolko wzniósł 
i rozbudow ał k ilkanaście zam ków  tw o­
rząc św ietnie zorganizow any system  ob­
ronny. Dzieje księstw a jaw orsko-św idnic- 
kiego są potw ierdzeniem  słuszności zorga­
nizow ania te j lin ii obrony przed Czecha­
m i i je j dużej skuteczności. Zam ki w  Le- 
śnęj, G ryfow ie i W leniu zabezpieczały do­
liny K w isy i Bobru. Je len ia  G óra, K am ie­
nno Góra, L ubaw ka i Chełm sko Sl. ry ­
glowały Przełęcz Lubaw ską i dolinę Bobru. 
Zam ek w  Bolkowie zbudow any ok. 1277 r. 
przez H enryka, pierwszego w ładcę k się ­
stw a jaworskiego, b ron ił szlaków  w  doli-

R y s .  Sl . K o z ło w s k i

nie Nysy Szalonej. M ieroszów osłaniał do­
linę górnej Scinaw ki a  Zagórze, Radosna 
i Rogowiec dolinę Bystrzycy.

Od strony  K otliny K łodzkiej, k tó rą  w ła­
dali Czesi, strzegły państw a Bolka u fo r­
tyfikow ane m iasta  i zam ki w  D zierżonio­
wie, Niemczy, Ząbkow icach. Chcąc p rze­
dłużyć i wzmocnić system  obronny przed 
Czechami, Bolko nie py ta jąc  b iskupa o 
zgodę, za ją ł zam ek w  Paczkow ie, rozbu­
dow ał O tm uchów  i w ybudow ał od podstaw  
zam ek w  Białej k. Nysy. S tało  się to p rzy­
czyną sporu księcia z b iskupem  w rocław ­
skim  Janem  III Rom ką (1292—1301), ponie­
w aż w szystkie te  m iejscowości leżały w  
gran icach  księstw a biskupiego z siedzibą 
w  Nysie.

Zam ki w  Jaw orze, Lw ów ku i Świdnicy, 
kolejne cen tra  adm in istracy jne księstw a ża 
rządów  Bolka I, zostały w zniesione wcze­
śniej. K siąż zbudowano z in ic ja tyw y  Bol­
ka w  la tach  1288—1292. W m iejsce daw ­
nego grodu, otoczonego zakolem  rzeki 
Pełcznicy, wzniesiono w arow nię kam ienną, 
k tó ra  od r. 1293 stało się głów ną siedzibą 
dw oru książęcego. Od tego roku  Bolko n a ­
zywa siebie w  dokum entach księciem  Ś lą­
ska i panem  n a  K siążu w zględnie Sw idni-

m -cu styczniu uzyskał 100 tys. zł, oszczę­
dzając stal, robociznę i zm niejszając b rak i 
oraz popraw iając w arunk i pracy, np. przez 
opracow anie in strukc ji i w drożenie u rzą ­
dzenia do „w ybijania zakleszczonych czo­
pów  usta la jących  w  m atrycach”. Techno­
lodzy w arsztatow i ZENON GADOMSKI i 
HENRYK PAW LACZEK także przyczynili 
się do popraw y efektyw ności produkcji, 
zm niejszając w agę cięcia dla k ilku  w ykro ­
jów  pomocniczych, z k tórych  kow ale przy 
kuciu  nie korzystali, pomimo, że były w y­
konyw ane przez m atrycow nię. Technolog 
ANDRZEJ JU CH IM IU K  zw eryfikow ał p ro ­
ces technologiczny w ykonyw ania odkuw ek 
n ak rę tek  z uchem  M16, p raw ie zupełnie e- 
lim inując b rak i pow stałe z nieczytelności 
cechy. Ile zaoszczędzono sta li i robocizny 
przekonom y się już przy  w ykonaw stw ie 
następnych  p artii odkuw ek.

R ealizacja zadań dodatkow ych jest kon­
tro low ana. Technolodzy i konstruk to rzy  
sk ładają m iesięczne spraw ozdania. P rzy k ła ­
dowo za m iesiąc styczeń wszyscy uzyskali 
w ysokie oceny. W yraźnie dało się odczuć 
duże zaangażow anie w  realizacji p rzy ję tych  
na siebie zobowiązań.

Obecnie m ożna stw ierdzić, że refo rm a 
płac technologów  i konstruk to rów  zaczęła 
przynosić w yraźnie pozytyw ne skutki. Przy 
niosła zm niejszenie pracochłonności i zuży­
cia stali na odkuw ki, zużycia stali n a rzę ­
dziowej n a  oprzyrządow anie kuźnicze, 
zm niejszenie ilości braków , popraw ę ży­
wotności oprzyrządow ania.

Marek Łukasik

cy. Oprócz funkcji rezydencji Książ, razem  
z pobliskim  zam kiem  Cisy zabezpieczał 
szlaki w iodące przez przełęcze G ór K a ­
m iennych i W ałbrzyskich.

G ranica zachodnia księstw a jaw orskiego 
b iegła w zdłuż K wisy, nad  k tó rą  Bolko 
w raz z b ra tem  B ernardem  w znieśli zam ki 
w  Kliczkowie, Gościszowie i Leśnej. Sy­
stem  w arow ni n a  rubieżach zachodnich u - 
zupełniały  zam ki nad  Bobrem , m.in. we 
W leniu i w  Bolesławcu. W osta tn im  dzie­
sięcioleciu X III w. nasiliły  się czeskie 
roszczenia dotyczące nie ty lko Ś ląska, ale 
całej Polski. K ról czeski W acław  II zam ie­
rza ł zająć W rocław , a następn ie  uderzyć 
n a  W ielkopolskę, aby rozpraw ić się z P rz e ­
m ysław em , k tó ry  w  1295 r . koronow ał się 
w  G nieźnie n a  k ró la  Polski. P rzew idując 
ta k i przebieg w ydarzeń, Bolko I i H enryk 
w rocław ski odddali swoje księstw a pod o- 
p iekę ówczesnego papieża, Bonifacego V III 
K siążę Bolko zareagow ał na możliwość za­
jęcia jego dzielnicy przez W acław a II  o- 
głoszeniem  pogotowia zbrojnego. W zmocnił 
załogi zam ków  n a  granicy z Czechami, ro ­
zesłał w ici i zgrom adził swoje oddziały w  
m iejscach przew idyw anego przem arszu 
arm ii czeskiej. Zdecydow ane działanie Bol­
ka w  obronie niezależności swojego księ­
stw a okazało się skuteczne. W acław  II do­
piero w  1300 r. za ją ł W ielkopolskę i ko ro ­
now ał się w  G nieźnie n a  k ró la  polskiego. 
T rasa  przem arszu  jego w ojsk  do W ielko­
polski prow adziła przez G órny Śląsk, k tó ­
rego książęta w spom agali W acław a w  te j 
w ypraw ie. W 1296 r. um iera  H enryk  V G ru ­
by, książę w rocław ski, w  la tach  1274—1278 
pierw szy w ładca dzielnicy jaw orsk ie j. Tuż 
przed śm iercią przekazuje Bolkowi gród na 
Slęży. Bolko w  zam ian p rzy jm uje  n a  sie­
bie rolę opiekuna jego m ałoletn ich  synów  
oraz obowiązki regen ta  księstw a w rocław ­
skiego. D zielnica Bolka obejm uje w  la tach  
1296—1301 n iem al cały Dolny i Ś red­
ni Ś ląsk (bez K sięstw a Głogowskiego). J a ­
ko w ładca najw iększego i najsilniejszego 
na Ś ląsku księstw a, Bolko n ieprzerw anie 
dbał o jego rozwój gospodarczy i zachow a­
nie suw erenności. Taki p rogram  zostaw ia 
swoim synom. U m iera 9 lis topada 1301 r. 
Pochow ano go w  kościele k lasztornym  w  
Krzeszowie.
P ierw otn ie sarkofag (rzeźbiona tru m n a  k a­
m ienna) księcia Bolka I zajm ow ał ce n tra l­
ne m iejsce w  p rezb iterium  kościoła cy s ter­
skiego. Do naszych czasów zachow ała się 
m.in. p ły ta  sarkofagow a z w yrzeźbioną w  
piaskow cu postacią Bolka I. Sarkofag  w y­
konano zaraz po śm ierci księcia. Bolko u- 
b ran y  je st w  płaszcz książęcy, pod k tó ­
rym  w idać szatę bez rękaw ów  p rzyk ryw a­
jącą kolczugę. W rękach  trzym a miecz i 
tarczę z orłem  P iastów  dolnośląskich. Nad 
ta rczą  widoczny jest hełm .

W połowie X V III w. doczesne szczątki 
książąt jaw orsko-św idnickich  pochowanych 
w  Krzeszowie, w raz z zachow anym i fra g ­
m entam i gotyckich sarkofagów , p rzen ie­
siono do specjaln ie w  ty m  celu zbudow a­
nego M auzoleum  P iastów , n a  zaplecze 
głównego o łtarza kościoła klasztornego p.w. 
NMP Ł askaw ej. S to ją  tu  obok siebie sa r­
kofagi Bolka I i Bolka II, założyciela i 
ostatniego przedstaw iciela lin ii P iastów  ja ­
w orsko-św idnickich.

c.d. nastqpi
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Klubowe sekcie 
czekają na chętnych

D ziała lność  K lu b u  T ech n ik a  od d a ­
w n a  o p ie ra  się  n a  p ra c y  w  se k c ja c h  
za in te re so w ań . W sw ej d o ty ch czaso ­
w ej h is to r i i  n ie k tó re  z n ic h  z a n o to ­
w ały  n a w e t zn aczące  o s ią g n ię c ia . 
Szczególnie  o d nosi się  to  do f ilm o w ­
ców  a m a to ró w  i m o d e la rzy , k tó ry c h  
su k cesy  d a lek o  w y k ro czy ły  poza g ra ­
n ice  z a k ła d u  i m ia s ta . O A m a to r­
sk im  K lu b ie  F ilm o w y m  ,,J a w o rn ik ” 
i s e k c ji m o d e la rsk ie j ZKiM R sły sza­
n o  ju ż  w  c a ły m  k ra ju , a ta k ż e  p o ­
za jego  g ra n ic a m i.

O siąg n ięc ia  p o zo sta ły ch  se k c ji n ie  
b y ty  w p raw d z ie  aż ta k  b ły sk o tliw e  
ja k  w y że j w y m ien io n y ch  a le  n ie  o- 
znacza  to , że n ie  by ło  ich  w cale . 
T ym  b a rd z ie j, że n a d a rz a  się o k a ­
z ja . żeby  o d ro b ić  u tra c o n y  n ieco  d y ­
s ta n s  do sz ta n d a ro w y c h  se k c ji K lu ­
b u . K ie ro w n ic tw o  c h ę tn ie  p rz y jm ie  
do poszczegó lnych  se k c ji n ow ych  
cz łonków . W szyscy p o s ia d a ją c y  za­

k a n a śc ie  la t. Od n iego  m ożna n a p ra ­
w dę dużo  się  nau czy ć . Z a jęc ia  se k c ji 
o d b y w a ją  się  dw a razy  w  ty g o d n iu  — 
w e w to rk i i c z w a rtk i od godz. 17 do 
20.

W ty m  sam y m  to n ie  m ożna pisać
0 se k c ji m o d e la rsk ie j p ro w ad zo n e j 
od la t, m oże n a w e t z jeszcze w ię k ­
szym i su k c esam i, p rzez  JÓ ZEFA  
GROCHOTA. K lu b o w a m o d e la rn ia  
czy n n a  je s t  w  p o n ied z ia łk i, ś ro d y
1 sobo ty  tak że  w  g o d z in ach  pop o ­
łu d n io w y ch . P ra c a  pod  k ie ru n k ie m  
tego  d o św iadczonego  in s tru k to ra  p ra ­
w ie zaw sze g w a ra n tu je  su k cesy , p rz y ­
n a jm n ie j  n a  a re n ie  k ra jo w e j.

Zespół p ieśn i i ta ń c a  is tn ie je  w 
K lu b ie  od n ie d a w n a . W y stęp u ją  w  
n im  uczn io w ie  m łodszych  k la s  szko l­
n y c h  (7—12 lat), g łów nie  dziec i p r a ­
co w n ik ó w  ZKiM R. U zd o ln io n e j t a ­
n eczn ie  m łodzieży  n ie  b ra k u je . S ek ­
c ja  ta  n ie  p o w in n a  w ięc  m ieć  k ło ­

Fot. B. W U D A R S K I

in te re so w a n ia  m o d e la rstw em , film em , 
tań cem , g rą  n a  in s tru m e n ta c h  w 
K lu b ie  T ech n ik a  z pew n o śc ią  z n a jd ą  
d o b re  w a ru n k i by  je  ro zw ijać . Z a­
p isy  p rz y jm u ją  p ro w ad zący  poszcze­
gó ln e  se k c je  o raz  k ie ro w n ic tw o  K lu ­
bu .

K ilk a  zd ań  w a rto  pośw ięcić  c h a ­
ra k te ry s ty c e  w y m ien io n y ch  sek c ji. 
O A K F „ J a w o rn ik ” m ożna by  p isać 
w ie le . W łaściw ie od  p o c z ą tk u  jego 
is tn ie n ia  trw a  n ie p rz e rw a n e  pasm o 
suk cesó w  k lu b u  o raz  jego  cz łonków . 
W yrazem  tego  m ogą b y ć  choc iażb y  
lo k a ty  za jm o w an e  przez  ja w o rsk ic h  
f ilm ow ców  w  n a jró ż n ie jsz y c h  fe s t i­
w a la c h  i p rz e g lą d a c h  a m a to rsk ie j 
tw ó rczo śc i f ilm o w e j, m .in . w  v Aso­
c ja c ja c h ” — co 2 la ta  o rg a n iz o w a ­
n y c h  w łaśn ie  w  Ja w o rze , w  K lub ie  
T e c h n ik a . S e k c ją  k ie ru je  n a jb a rd z ie j 
c h y b a  u ty tu ło w a n y  i zasłu żo n y  je j 
cz ło n ek  JA N U SZ  K RED O SZY Ń SK I. 
Jego  k o n ta k t  z film em  trw a  ju ż  k il-

p o tów  z n a b o re m . .Zajęcia z zespo łem  
p ro w ad zą  K RY STYNA DZIĘCIOŁOW - 
SK A  i STA N ISŁA W  W O JTK O W IA K .

M ile w id z ian i są ró w n ież  c h ę tn i 
do g ry  w  o rk ie s trz e  d ę te j. P ró b y  
o d b y w ają  się  w e w to rk i, ś ro d y  i 
p ią tk i  po p o łu d n iu  pod  k ie ru n k ie m  
RY SZA RD A  .TUSZYŃSKIEGO.

W n a jb liż sz y m  czasie  p lan o w an y  
je s t  w  K lu b ie  k u rs  tań ca  to w a rz y ­
skiego. R ozw ażany  je s t n a w e t za ­
m ia r  zo rg an izo w an ia  s ta łe j d z ia ła l­
nośc i, czegoś w  ro d za ju  k lu b u  ta ­
necznego , w  k tó ry m  m ożna b y łoby  
uczyć się  tań có w  to w a rz y sk ic h , k la ­
sy czn y ch  i now oczesn y ch , a je d n o ­
cześn ie  p row ad z ić  sy s tem a ty czn e  za ­
jęc ia  z n a jb a rd z ie j u zd o ln io n y m i, 
zm ierzać  do tan eczn e g o  w yczynu . 
R e a liz ac ja  tego  po m y słu  u za leżn io ­
na  je s t  je d n a k  od m ożliw ości za ­
t ru d n ie n ia  w k lu b ie  in s tru k to ra .

M.L.

Czy jesteśmy
mniej zdyscyplinowani?

Przy  niem al każde! okazji k ie ­
row nicy narzekają  na niezdyscy­
plinow anie pracow ników . T w ier­
dzą przy tym , że z roku na rok 
stan  ten  pogarsza się. Mnożą się 
przypadki p ijaństw a (o czym sa ­
mi k ilkakro tn ie  pisaliśm y na ła ­
m ach „PF”), w zrasta liczba po­
rzuceń pracy. N agm innie łam a­
ny jest regulam in, mówią p rze­
łożeni, sygnalizując przy tym  n i­
ską skuteczność k a r dyscypli­
narnych. Nic dziwnego, naw et 
w yrzuconego z roboty  z pocało­
w aniem  ręk i p rzyjm ą sąsiedzi.

Czy po tw ierdzają to oficjalne 
sta tystyk i? Z danych, do k tórych  
udało nam  się dotrzeć w ynika, 
że jest... na odw rót. W roku u- 
bieglym  nastąp ił w yraźny spadek 
zjawisk, k tóre rzu tu ją  na ocenę 
stanu  dyscyphny, w  porów naniu 
do roku 1983. P rzy czym liczba 
pracow ników  w  ZKiMR nie 
zm niejszyła się w  stopniu, k tó ­
ry  rzutow ałby na ten  obraz. To 
gwoli odparcia ew entualnych za ­
rzutów , że luk ru jem y rzeczyw i­
stość.

Tak więc przy średnim  za tru d ­
nieniu  2052 pracow ników  w  ub. 
roku (2108 w  r. 1983) odeszło z 
ZKiMR 430 osób (471). Z te j licz­
by 24 robotników  zwolniono dy ­
scyplinarnie (16), w tym  za p i­
jaństw o odpowiednio 21 i 13 o- 
sób. Ja k  więc widać, nasze ob ­
serw acje o wzroście plagi p ija ń ­

stw a w  fabryce nie m ijały się 
z praw dą.

W m inionych 12 m iesiącach u- 
dzielono 420 kar dyscplinarnych 
(622), co w  konsekw encji koszto­
wało ukaranych  47 525 zł (45 156 
zł w  1983 r.). Na tak ą  ilość sank ­
cji złożyło się 103 potrącenia 
dniówek (259), 162 upom nienia
(201) i 155 nagan (162). Doliczyć 
do tego należy 269 przypadków  
zastosow ania k a r  pieniężnych 
(348) i m am y pełny obraz stanu 
dyscypliny (a raczej sankcji za 
jej łam anie) w  naszym  zakładzie.

O ficjalne dane, jak  widać, k łó ­
cą się ze społecznym odczuciem. 
Czy wobec tego sta tystyka k ła ­
mie? Zapew ne nie, po prostu  nie 
u jęto w  niej w szystkich p rzypad­
ków wykroczeń. Nie w szystkie 
w ypadki łam ania dyscypliny i 
porządku są w ykryw ane, niezbyt 
często też przełożeni sięgają po 
sankcje kodeksowe. Wiadomo, lu ­
dzi b rakuje, w<ęc zam iast wylać 
bum elan ta z roboty nakazuje się 
najczęściej odpracować opuszczo­
ne bez uspraw iedliw ienia dn iów ­
ki. A że tak ie  sy tuacje nie są 
odnotowywane, to  nie jest m ożli­
w a jednoznaczna odpowiedź na 
postaw ione z ty tu le  pytanie. J e ­
dno jest pewne: dzisiejsze czasy 
zm uszają do znacznego zaostrze­
n ia k a r  za nieuspraw iedliw ione 
nieobecności i n iechlujstw o w  ro ­
bocie.

(r.)

Dość bogato p rzedstaw ia się 
program  im prez sportow o-rekre­
acyjnych organizow anych dla za­
łogi ZKiMR przez młodzieżow­
ców i H. SOBIECKIEGO w cią­
gu najbliższych miesięcy. Jeżeli 
tylko dopisze pogoda, a o rgan i­
zatorom  nie pom ieszają szyków 
żadne n ieprzew idziane okoliczno­
ści, nie powinno zabraknąć ok a­
zji do wesołej sportow ej rozryw . 
ki.

Cotygodniowe zajęcia w  sali 
gim nastycznej Liceum  Ogólno­
kształcącego zaowocowały dobry ­
mi w ynikam i z tu rn ie ju  piłki 
siatkow ej o P uchar ZG ZSMP. 
D rużyna rep rezen tu jąca  ZKiMR, 
składająca się z pracow ników  
różnych wydziałów , aw ansow ała 
do finału  wojewódzkiego. W cze­
śniej w  pobitym  polu zostaw iła 
ekipy innych jaw orskich  zak ła­
dów pracy i szkół średnich. W 
finale strefow ym  zwyciężyli n a j­
lepszy zespół ze Złotoryi. W f i­
nale w ojewódzkim , rozegranym  w 
Głogowie sia tkarze ZKiMR, w y­
stępujący  w  składzie: JAN W Ą­
TROBA, EUGENIUSZ BIAŁEK, 
ROMAN RÓŻYCKI, STANISŁAW  
W AKULIK, ADAM SZYNKA, 
ANDRZEJ KOWALCZYK i W AL­
DEMAR MARKIEWICZ, zajęli 
4 miejsce.

W najbliższym  czasie rozpocz­
nie się m iędzyw ydziałowy tu r-

ZSMP
załodze
niej w  siatków ce. Zgłosiło się 
do niego 7 zespołów rep rezen tu ­
jących działy: głównego m echa­
nika, transpo rtu , głównego en e r­
getyka, m atrycow ni, kuźni, m a­
szyn rolniczych oraz szkołę p rzy­
zakładową. W ym ienione zespoły 
zostały podzielone na dwie g ru ­
py (4 plus 3). W finale spo tkają 
się 3 najlepsze rep rezen tacje (2 
z gr. I i 1 z gr. II) i rozegrają 
mecze o pierw szeństwo.

W m aju  rozpocznie się tra d y ­
cyjny, cieszący się wśród załogi 
dużą popularnością tu rn ie j p ił­
karsk i. Przez dwa m iesiące s ta ­
dion „K uźni” będzie m iejscem  
skupiającym  uw agę znacznej czę­
ści pracowników. P rzy okazji n i­
ski ukłon w  stronę dyrek to ra 
ZKiMR M ARIANA NAW RO­
CKIEGO o ufundow anie nowego 
pucharu . Poprzedni, u fundow a­
ny jeszcze przez dyr. A. PRU SZ­
KOW SKIEGO, zdobyli na w ła ­
sność p iłkarze z M-3, k tórzy  trzy  
razy z rzędu trium fow ali w  tej 
im prezie.

Także w  m aju  na strzelnicy w 
Grzegorzowie odbędzie się zak ła­
dowa spartak iada  w  sportach ob ­
ronnych w  k lasyfikacji zespoło­
w ej. Podobnie jak  w  siatków ce 
i piłce nożnej będą, w  niej m o­
gły uczestniczyć drużyny w ydzia­
łowe. T aka sam a sp artak iad a  w  
k lasyfikacji indyw idualnej p lano ­
w ana je st na w rzesień.

Jesien ią odbędzie się, m ająca 
także sw ołą tradycję, zakładowa 
spartak iada  na wesoło, w  której 
s ta r tu ją  rep rezen tacje  zespołów 
w ydziałów  i pionów d y rek to r­
skich. Zawsze do tej pory była 
to bardzo udana im preza, p re ­
feru jąca  drużyny m ające w 
swym  składzie panie. Dlatego już 
te raz  zachęcam y przedstaw icie l­
k i płci pięknej i w szystkich ch ę t­
nych do udziału w  tej zabawie.

Gwoździem sezonu sportow o- 
-rekreacyjnego byłaby podobna 
spartak iada  o charak te rze  m ię­
dzyzakładowym . Byłaby, ponie­
w aż w szystko jak  na razie jest 
jeszcze w  sferze zam iarów  A. 
SOBIECKIEGO i zakładow ej o r­
ganizacji m łodzieżowej. Sami 
praw dopodobnie im prezy na tak ą  
skalę nie zorganizują. P rzydaliby  
się w ięc sprzym ierzeńcy w śród 
innych jaw orskich  zakładów  p ra ­
cy i instytucji.

M. Lenkiewicz

Z ZEBRANIA DELEGATÓW

• Pozytywna ocena rady pracowniczej
• Jak pracowaliśmy
• Plan na 1985 rok
• Wkrótce wybory

15 m arca po raz o sta tn i w  b ie­
żącej kadencji zebrali się delega­
ci załogi ZKiMR. W program ie 
obrad najw ażniejsze były w ła ­
ściwie trzy  spraw y: spraw ozda­
nie przewodniczącego rad y  p ra ­
cowniczej WŁADYSŁAWA DUD­
KA z działalności w  drugiej po­
łowie kadencji, spraw ozdanie dy ­
rek to ra  zakładu MARIANA NA­
WROCKIEGO z działalności go­
spodarczej przedsiębiorstw a w 
1984 r. i inform acja o planie na 
rok 1985 oraz przyjęcie uchw ały
0 zarządzeniu w yborów  do rady  
pracowniczej i zebrania delega­
tów  i pow ołanie zakładowej ko­
m isji wyborczej.

P o d su m o w an ia  d w u le tn ie j d z ia ła l­
nośc i rad y  p raco w n icze j d o k o n a li­
śm y  w  p o p rzed n im  n u m e rz e  (p a trz  
a r ty k u ł R. T rześn io w sk ieg o  p t. ,,R a ­
da P ra c o w n ic z a  k o ńczy  d w u le tn ią  
k a d e n c ję ” ) n ie  m a w ięc  p o trzeb y  
szero k ieg o  p re z e n to w a n ia  w y s tą p ie ­
n ia  W. D udka. W arto  je d y n ie  zw ró ­
cić u w ag ę  n a  n a jb a rd z ie j is to tn e  je ­
go a sp e k ty . W e w szy stk im , co ro b i­
liśm y  — stw ie rd z ił, — zaw sze m ie ­
liśm y  na  w zględzie  p rzed e  w szy st­
k im  d obro  p rzed sięb io rs tw a  i jego  
załog i. R ad ę  in te re so w a ły  w ięc  g łów ­
n ie  sp ra w y  m a ją c e  d ecy d u jący  w p ływ  
n a  sposób g o sp o d a ro w an ia , ta k ie  ch o ­
c iażby  ja k  g o sp o d a rk a  m a te r ia ło w a , 
od k tó re j  w  d u że j m ie rze  za leży  sy ­
tu a c ja  f in an so w a  p rzed sięb io rs tw a , 
s t r a ty  i zysk i n ad zw y c za jn e , m o d e r­
n iz a c ja  z ak ład u . N ie zn ik a ły  tak że  
z pola je j  w id zen ia  sp ra w y  zw iąza­
ne  z sy tu a c ją  p ra co w n ik ó w  w  p rzed ­
się b io rs tw ie  — p o p ra w a  w a ru n k ó w
1 b ezp ieczeń stw a  p ra c y , b aza  w czaso- 
w o-w y p o czy n k o w a, now y sy stem  w y ­
n ag ra d z a n ia .

Z e b ra n ie  d e leg a tó w  p o zy ty w n ie  o- 
cen iło  d z ia ła ln o ść  ra d y  p raco w n icze j 
jed n o g ło śn ie  z a tw ie rd z a ją c  p rz e d s ta ­
w ione p rzez  p rzew o d n icząceg o  sp ra ­
w ozdanie .

D y re k to r  ZKiM R M a rian  N aw ro ck i 
sc h a ra k te ry z o w a ł w y n ik i ek o n o m icz- 
n o -g o sp o d arcze  o sią g n ię te  p rzez  f a ­
b ry k ę  w  ro k u  1984 o raz  p lan  n a  ro k  
1985. O w y n ik a c h  ro k u  u b ieg łego  
ta k ż e  p isa liśm y  w  p o p rzed n im  n u ­
m erze  ,,P F ” , a w ięc  sk o n c e n tru jm y  
u w ag ę  n a  d ru g ie j części w ypow iedzi 
d y re k to ra . W ynika  z n ie j, że p rzed  
za łogą  s to ją  n a p ra w d ę  p ow ażne za­
d an ia . Ich  re a liz a c ja  zap ew n i p rzed ­
się b io rs tw u  d alszy  rozw ój, a załodze

p rzy n ies ie  w y m ie rn e  k o rzy śc i m a te ­
r ia ln e . W b ieżący m  ro k u  p lan o w an e  
je s t  zw ięk szen ie  p ro d u k c ji sp rz e d a ­
n e j  o 7 p ro c e n t, t j .  do w arto śc i' 6 
m ld  315 m in  zł. N a s tą p i w zro st p ro ­
d u k c ji m aszy n  ro ln ic zy ch  w e w szy ­
s tk ic h  a so rty m e n ta c h . W sto su n k u  
do ro k u  ub ieg łeg o  p ro d u k c ja  ob- 
sy p n ik ó w  P-430 w zro śn ie  o 329 sz tuk , 
p ie ln ik ó w  o 299 sz tu k , ro z d ra b n ia czy  
H - l l l  aż o 2571 sz tu k , w ie lo ra k ó w  o 
100 sz tu k  i o b sy p n ik ó w  P-441 o 500 
sz tuk . N ie tru d n o  zauw ażyć, że są to 
znaczne p rzy ro s ty .

B a rd zo  w ażn y  je s t  d la  p rz e d s ię ­
b io rs tw a  w z ro st e k sp o rtu . P rz e w id u ­
je  się , że sp rzed a ż  ,,k o łn ie rz y ” zw ię­
kszy  się  o 13,8 p ro c e n t. Z w iększone 
z a d a n ia  p ro d u k c y jn e  — w  zw iązku  
z b ra k ie m  m ożliw ośc i w zro stu  za­
t ru d n ie n ia  — m uszą  b y ć  w y k o n a n e  
p o p rzez  w z ro s t w y d a jn o śc i p ra c y  
co n a jm n ie j  o 7,9 p ro c . T a k i w zro st 
w y d a jn o śc i p rzed e  w szy stk im  pozw o­
li  n a  p o d n ies ie n ie  ś re d n ie j p łacy  o 
d a lsze  11,9 p ro c e n t i zw ięk szen ie  f u n ­
d uszu  za łog i o 17 p ro c e n t. W yn iesie  
on  w  b ieżący m  ro k u  p o n ad  65,6 m in  
z ło ty ch , z czego 33 m in  p rz e w id z ia ­
ne  je s t  n a  d o fin a n so w a n ie  fu n d u sz u  
m ieszk an io w eg o , a 9,6 m in  zł n a  u z u ­
p e łn ien ie  fu n d u sz u  so c ja ln eg o . N a 
fu n d u sz  n a g ró d  zap lan o w a n o  23 m in  
z ło tych .

P o d czas d y sk u s ji  d e leg ac i m .in . 
p o ru szy li sp raw ę  m o d e rn iz a c ji o śro d ­

k a  w y p o czynkow ego  w  R ow ach , p ro ­
b lem  k re d y to w a n ia  in w e s ty c ji  i k o n ­
se k w e n c ji opó źn ień  w  je j zak o ń cz e ­
n iu , a ta k ż e  w y raz ili po w ażn e  za ­
n ie p o k o je n ie  w  zw iązku  z dużym  
w zro stem  w  m in io n y m  ro k u  s t r a t  
n ad zw y c za jn y ch .

N a zak o ń cz en ie  o b ra d  d e leg ac i 
p rz y ję li  u c h w a łę  o ro zp isan iu  n o ­
w y ch  w y b o ró w  i pow o ła li do ich  
p rz e p ro w a d z e n ia  zak ład o w ą  k o m isję  
w y b o rczą . S k ła d a  się  o n a  z 27 osób. 
Są to : A. TĘCZA — p rzew o d n iczący , 
S. TA B A SZ (M), S. L IP IŃ S K I (K) 
i J .  GANCARZ (W) — zas tęp cy  p rz e ­
w odn iczącego , J . STELC ZY K  (D K J) — 
se k re ta rz  o raz  E. CEZAR, J . K O W A L­
S K I (W), A. M IŁOŃ (W), I. GOŁĘ- 
B IEW IC Z (M), M. SKOW RON (TE), 
Z. PR O Ń K O  (K), J . W ROCHNA (K), 
S. C ZA RN ECK I (K), J . W ESÓŁ (TM), 
A. W ITK O W SK I (M), S. K W IA TK O W ­
SK I (TM), W. SM YK (W), Z. P Y Z - 
N A R  (M), A. SER EK  (TM), Z. SO ­
K O ŁO W SK I (TE), P . W Ą TRU C K I 
(TM), .T. ŚCIA N A  (W), T . DADAS 
(LA), W. A SŁA M OW ICZ (TT), M. 
G RA BARCZYK (TE), A. K A W ECK I 
(M) i E. GORA N O W SK I (TM) — 
człon k o w ie .

P o sta n o w io n o  też , że w  n a s tę p n e j 
k a d e n c ji  d e leg ac i za łog i zb ie ra ć  się 
b ę d ą  n ie  rzad z ie j niż dw a razy  w 
ro k u  w  o d stę p ach  6-m iesięcznych .

M. Lenkiewicz
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w obiektywie

Od montażu 
do
transportu

Fot.  B .  W U D A R S K I

Z a in t r y g o w a ła  m n i e  h istor ia ,  o p o ­
w ie d z ia n a  w  t y g o d n i k u  „T u  i T e ­
r a z ”. O tó t  w  j e d n y m  z z a k ła d ó w ,  
b o d a jże  w  „ C e lw isk o z le ”, rada p ra ­
c o w n ic za  po d ję ła  d e c y z ję ,  k tó r a  za­
p e w n e  w e jd z i e  do  h is to r i i  z r e fo r m o ­
w a n e ]  gospodark i .  Z apragnę ła  m i a ­
n o w ic ie  z w o ln ić  d y r e k to r a  t  z a t r u d ­
n ić  w  jego  m ie j s c e  lepszego.  T a k i e ­
go, k t ó r y  b ęd z ie  s p r a w n ie j  zarządza ł  
f a b r y k ą  t w  re zu l ta c ie  p rz y n ie s ie  z a ­
łodze  w ięk szy  z y s k .

P ik a n te r i i  t e j  s p r a w ie  dod a w a ł  
f a k t ,  ż e  d y r e k to r ,  k t ó r y  m ia ł  pó jść  
na  o d s ta w k ę  n i k o m u  sp e c ja ln ie  n ie  
podpadł .  Z arządza ł  z a k ła d e m  n ie  le ­
p ie j  l n ie  gorze j ,  n iż  jego  k o l e d z y  — 
d y r e k t o r z y  w  i n n y c h  p rz e d s ię b io r ­
s tw a c h  w  te j  b ra n ż y .  N ie  zadz iera ł  
ze z w ią z k o w c a m i ,  u d z ie la ł  s ię  sp o ­
łeczn ie ,  p o m a g a ł  m ło d z ie ż y .  S tą d  z r o ­
zu m ia le  p o w s z e c h n e  z d u m ie n ie ,  j a k ie  
w y w o ła ło  s ta n o w is k o  R a d y .  P o s y ­
p a ły  s ię  o d w o ła n ia  l l i s ty  z w y r a z a ­
m i  poparc ia  dla  p o k r z y w d z o n e g o ,  In ­
te r w e n io w a ł  n a w e t  m in is te r .  P r z e d ­
s ta w ic ie ls tw o  załogi  n ie  d aw ało  się  
j e d n a k  p rz eko n a ć .  C h c ia ło  m leć  w  
za k ła d z ie  d y r e k to r a  zn a c zn ie  l ep sze ­
go l basta!  C a ły  ten  spór zna laz ł  
sw ó j  f in a ł  w  sądzie , k t ó r y  p r z y z n a ł  
rac ję  radzie  p ra c o w n ic z e j .  W y r o k  n ie  
Jest j e s zc ze  p r a w o m o c n y ,  ale  i t a k  
sp o w o d o w a ł  za p e w n e  ż y w s z e  bicie  
serc  d y r e k to r s k i c h .  R ze c z  to p r z e ­
c ież  bez  p re ced en s u ,  Iż s z e f  f a b r y k i  
rozs ta je  się z n ią ,  choc iaż  n ic  n ie  
nabrolł .  Co ta r e fo r m a  w y p r a w ia ,  to  
się p rzec ie ż  w  g łow ie  n ie  m ieśc i!

N ie  n a w o łu j ę  do z m ia n y  d y r e k t o ­
ra w  Z K IM R , da ję  u r o c z y s te  s łow o  
hon o ru .  G d z ie ż b y m  zresz tą  śm iał!  
O p o w ie d z ia łe m  tę  h is to r ię  po p ro s tu  
d la teg o , że  by ła  t a k  n iew ia r y g o d n a ,  
n ie  m ieśc i ła  s ię  w  ogólnie  p r z y j ę t y c h  
m e to d a c h  postę p o w a n ia .  A  s ioo ją  
drogą  n a j w y ż s z y  j u ż  czas  u ś w ia d o ­
m ić  sob ie , że  to r e fo r m ie  zap isane  sq 
ta k ie  o k r u t n e  m e c h a n i z m y .  T u  n ie  
m a  s e n t y m e n t ó w ,  g o rs i po p ro s tu  
m u s z ą  p rze g r y w a ć .  Z w y c ię ż a ją  m ło d -

Czasy
się
zmieniają
sl, le p ie j w y k s z ta łc e n i ,  d ra p le źn le j -  
si. K o n e k s je ,  u k ł a d y  t u k la d z lk l  
p rzes ta ją  p o w o l i  o d g ry w a ć  d e c y d u ­
jącą  ro lę  p r z y  o b sa d za n iu  k i e r o w n i ­
c z y c h  s ta n o w isk .  P is zę  to  „ k u  p r z e ­
s t r o d z e ” t y m  w s z y s t k i m ,  k t ó r z y  z b y t  
bezp ieczn ie  c z u ją  się na  c i e p ły c h  p o ­
sa d k a c h  i  je d n o c z e śn ie  „ ku  p o k r z e ­
p i e n iu "  t y c h  w s z y s t k i c h ,  k t ó r z y  od  
la t b e z s k u te c z n ie  p r ó b u ją  się w y b ić .  
P r z y k ła d  z  „ C e lw is k o z y ” ś w ia d c z y  o 
t y m ,  że  c z a sy  się zm ie n ia ją .

T e ra z  t ro c h ę  z i n n e j  beczk i .  O tóż  
n ie  ta k  d a w n o  u c h y lo n o  rą b k a  ta ­
j e m n ic y ,  o tacza jąc e j  p r z y g o to w a n y  
n o w y  s y s t e m  płac, l p u b l ic zn ie  w y ­
ja śn io n o  p o w o d y ,  d la  k t ó r y c h  do  
t e j  p o r y  n ie  zos ta ł  w p r o w a d z o n y .  
Po  p ro s tu  z a k ła d o w i  f a c h o w c y  z n a ­
leź li  s ię  w  kropce .  Po opra c o w a n iu  
tabe l  t s t a w e k  d la  p r a c o w n ik ó w  a-  
k o r d o w y c h  o kaza ło  się  b o w ie m ,  że  
zgodn ie  z  p r z y j ę t y m i  ro z w ią z a n ia m i  
m a ło  w y d a jn i  ro b o tn ic y  zarab ia l iby ,  
o zgrozo ,  t y le  s a m o  albo  n ie w ie le  
m n i e j  od  n a j le p s z y c h !  To,  o cz yw iśc ie ,  
n ie  b y ło  do p r z y ję c ia ,  a t y m  bar­
d z ie j  w p ro iu a d zen la  w  życ ie .  P o n ie ­
w a ż  spece  z  Z K IM R  n ie  m o g l i  się  
z  t y m  m a n k a m e n t e m  uporać ,  opra ­
c o w a n ie  zasad p la c o w y c h  z lecono  spe­
c ja l i s to m  z  PTE. M ają  w y z n a c z o n y  
t e r m in  na  k o n ie c  m a r c a  br.  i  o b ie ­
c u ją  go d o tr z y m a ć .

Całe to w y ja ś n i e n i e  b r z m i  w ca le  
logicznie ,  p r z y n a j m n i e j  n a  p i e r w s z y  
r z u t  oka .  G d y  j e d n a k  g łęb ie j  się  
n a d  n i m  zas ta n o w ić ,  to o w a  log ika  
rozpada  się. M ianow ic ie  d laczego  to  
ro b o tn ic y ,  k t ó r z y  o b ecn ie  n ie  w y ś i -  
la ją  się z b y tn io  w  ro b o c ie  n ie  m o g ą  
zarabiać  t y l e , Ile zarab ia ją  n a j w y d a j ­
n ie j s i  ko w a le ?  O c z y w iś c ie  pod  w a ­
r u n k i e m ,  ż e  o d k u ją  t y le  sa m o  s z tu k ,  
w y k o n a j ą  Id e n ty c z n ą  p ra c ę ? I  n ie  
Jest b ł ę d e m  p r z y ję c ie  w  s y s te m ie  
t a k ie j  w ła śn ie  zasady ,  b ł ę d e m  b y ło ­
b y  prz e ło że n ie  n a  j ę z y k  p r a k t y ­
c z n y c h  dz ia łań  sposobu  m y ś le n ia ,  
z a p r e z e n to w a n e g o  w  o w y m  w y j a ­
śn ie n iu .  J e s t e m  b o w ie m  zd a n ia , że  
k r y t e r ia m i  r ó ż n ią c y m i  z a r o b k i  p o ­
w i n n y  b y ć  j e d y n ie  rodza j  w y k o n y ­
w a n e j  p ra c y ,  j e j  Ilość o ra z  jakość .

Jan Kowalski
o k a z ji d o w ied z ie liśm y  się , że zag w a­
ra n to w a n e  o d p o w ied n im i u c h w a ła m i 
i d e c y z ja m i rz ą d o w y m i p r io ry te ty  d la  
p ro d u c e n tó w  m a szy n  ro ln ic z y c h  n ie  
o z n a c z a ją  w ca le  p ie rw sz e ń s tw a  w  
re a liz a c ji  zam ó w ień  n a  su ro w c e  i 
m a te r ia ły . U p rz y w ile jo w a n y c h  je s t  
bo w iem  w ie lu , a  ilość s ta li  1 s iln i­
kó w  e le k try c z n y c h  o g ra n ic z o n a ...

Z m usza  to  s łu ż b y  z a o p a trz e n ia  do 
Is tn e j w a lk i o n ie z b ę d n e  w  p ro d u k ­
c ji  m a te r ia ły , zaś tech n o lo g ó w  i k o n ­
s tru k to ró w  do c iąg łeg o  p o sz u k iw a­
n ia  za m ie n n ik ó w  i p o p ra w ia n ia  do-

Kłopoty Wydziału W-3
W lu ty m  b r . zad zw o n ili do re d a k c ji  

p ra c o w n ic y  W yd zia łu  W-3, in fo rm u ­
ją c  o b a ła g a n ie  o rg a n iz a c y jn y m , k tó ­
ry  p rzesz k ad za  im  w  n o rm a ln e j , w y ­
d a jn e j  p ra c y . N ap iszc ie  o ty m  — 
p ro s ili — gdyż u d e rz a  n a s  to  po k ie ­
szeni...

N a m ie jsc u  d o w ied z ie liśm y  się , że 
ów  b a ła g a n  sp o w o d o w an y  zo s ta ł przez  
n ie so lid n y c h  k o o p e ra n tó w , k tó rz y  n a  
czas n ie  d o s ta rc z y li n ie z b ę d n y c h  p rzy  
p ro d u k c ji  ro z d ra b n ia c z y  e le m e n tó w : 
s it  i r u r  n a  p o d sta w y  do  p o p u la r ­
n y c h  „ b ą k ó w ” . S p o w o d o w ało  to  k il­
k u g o d z in n y  p rz e s tó j n a  ta śm ie  m o n ­
tażo w ej. J a k  n a s  je d n o c z e śn ie  p o in ­
fo rm o w a n o , ta k ie  sy tu a c je  n ie  n a ­
leża ły  do rzad k o śc i ró w n ież  w  p o ­
p rz e d n im  m ie s ią c iu  co, rzecz  ja sn a , 
o d b ija ło  się  n a  z a ro b k a c h  za łog i W y­
d z ia łu  i n ie  p o zo s taw a ło  b ez  w p ły ­
w u  n a  o g ó ln ą  a tm o sfe rę  p ra c y . In ­
te rw e n c je  k ie ro w n ic tw a  Z esp o łu  W y­
d z ia łó w  M aszyn  R o ln iczy c h  w  Z ęb- 
cu  (gdzie d z iu ro w a n e  są  sita ) o ra z  w 
h u ta c h  (sk ąd  d o s ta rc z a n e  są  ru ry  n a  
p o d sta w y  do  ro z d ra b n ia c z y ) d o raźn ie  
u su w a ły  k ło p o ty , n ie  ro zw iązy w a ły  
je d n a k  p ro b le m u  ca łk o w ic ie . K oope­
ra n c i  t łu m a c z y li s ię  tru d n o śc ia m i m a ­
te r ia ło w y m i i lu d z k im i, co  u n ie m o ż ­
liw ia  im  d o trz y m a n ie  u s ta lo n y c h  t e r ­
m in ó w  1 w ie lk o śc i do staw . P rz y  te j

k u m e n ta c ji .  A to  w szy stk o  d ezo rg a ­
n iz u je  p racę .

O b se rw u ją c  k r z ą ta ją c y c h  się  p rzy  
ta śm ie  m o n ta ż o w e j ro b o tn ik ó w  dosz­
liśm y  do  w n io sk u , że to  i ow o w  
o rg a n iz a c ji  ic h  p ra c y  m o żn a  p o p ra ­
w ić . W arto , n p . p o m y śleć  o ro z w ią ­
z a n iu  p ro b le m u  z a o p a try w a n ia  s ta ­
n o w isk  p rz y  ta śm ie  w  częśc i do  m o n ­
ta ż u  ro z d ra b n ia c z y  i tzw . n o rm a lia . 
O becn ie  k a żd y  p ra c o w n ik  sam  s ta ra  
s ię  o to , o d b y w a ją c  liczne  w ę d ró w ­
k i po c a łe j h a l l  i p rzy n o szą c  w  za ­
im p ro w iz o w an y ch  p o je m n ik a c h  n ie ­
zb ęd n e  ś ru b y  i n a k rę tk i .  Je s te śm y  
zd an ia , że w  sz cze re j ro zm o w ie  na  
te n  te m a t za łoga  W y d zia łu  W-3 w sk a ­
że jeszcze  in n e  m a n k a m e n ty , u t r u d ­
n ia ją c e  ro b o tę . D o ta k ie j  rozm ow y 
n a m a w ia m y  k ie ro w n ic tw o  Z espołu  
W y dzia łów  M aszyn  R o ln iczy ch .

P rz y  o k a z ji  c h c e m y  ta k ż e  zap y tać  
o lo sy  ta śm y  m o n ta ż o w e j, k tó r e j  
p ro to ty p , po  p o p ra w k a c h  u w z g lę d n ia ­
ją c y c h  u w a g i u ż y tk o w n ik ó w , m ia ł 
zos tać  p o n o w n ie  z a in s ta lo w a n y  w  
ty m  w y d z ia le . C oś o ty m  cicho , a 
czas p ły n ie ..,

(r.)
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Do ch w ili zam k n ięc ia  n u m e ru  z n a ­
ne  n am  by ły  w y n ik i 10 ro zeg ran y ch  
przez  , .K u źn ię”  sp o tk a ń  k o n tro ln y c h . 
W p ie rw szy m  m eczu  ro zeg ran y m  w 
Z ło to ry i ..K u ź n ia ” p rz e g ra ła  z A -kla- 
Bowym ,,G ó rn ik ie m ” aż 1:4. T ak  w y ­
soka p o rażk a  by ła  p rz y k ry m  zask o ­
czen iem . J e d n a k  ju ż  w n as tęp n y m  
m eczu  ,,K u ź n ia ” zu p e łn ie  n iesp o d z ie ­
w an ie , aczk o lw iek  ja k  n a jb a rd z ie j 
zasłu żen ie , p o k o n a ła  w Ja w o rz e  czo­
łow y zespół V g ru p y  n i  ligi, w a ł­
b rzy sk ą  ,,V ic to rię” fi:4. B ra m k i w 
ty m  m eczu  zdoby li: J .  W LOSZ-
CZAK — 2 o raz  S. B LISK O W SK I, J. 
C A JLER , A. IG N A TIU K  i A. MIŁOŃ 
po 1. W k o le jn y m  sp o tk a n iu  tak że  
w  Ja w o rz e  p o k o n a ła  ..K o n fek s” 4:1 
(b ram k i: S. B LISK O W SK I, K . ZIEM ­
BA, Z. K R ZEM IŃ SK I — po 1 o raz

Mecze kontrolne 
„Kuźni”
sam obó jcza). C z w arty  m ecz ze ,,S ta ­
lą ” C h oc ianów  zakończy ł się p rz e ­
g ra n ą  2:5 (b ram k i: S. BLISK O W SK I 
i M. JA R ZĄ B  — po 1). P o tem  by ły  
dw a rem isy  — w W ałb rzy ch u  z 
,,V ic to rią”  2:2 (b ram k i: A. GABRYŚ 
i K. ZIEM BA) o raz  w  S trzeg o m iu  
z p rzeb y w ający m  tam  na  zg ru p o w a­
n iu  zespo łem  z R u d n ik a  (kl. ,,A ” ) 
0:0. R ów nież w S trz eg o m iu  o dby ł się 
m ecz z K łodaw ą (także  kl. ,,A ” ), k tó ­
ry  ,,K u ź n ia ” w y g ra ła  aż 7:1 (3 gole 
S. B L ISK O W SK I o raz  po 1 J . W ŁO- 
SZC ZA K , A. STR Y J AK, M. FIL B IE R  
i B. SZELIG A ). D w a n a s tę p n e  sp a r-  
r in g i m ia ły  m ie jsce  już  na  obozie  w 
M ieroszow ie. W p ie rw szy m  ,,K u ź n ia ” 
z rem iso w ała  ze ,,S ta lą ” C hoc ianów  
3:3 (A. IG N A TIU K  — 2, S. B LISK O W ­
SK I — 1) a w d ru g im  w y g ra ła  z ,,Z a­
g łęb iem ” II W ałb rzych  (II m ie jsce  
w kl. , , 0 ” ) 3:2 (b ram k i; J . C A J­

LER — 2 i M. F IL B IE R  — 1). W dzie­
s ią ty m  m eczu ,,K u ź n ia ” ponow nie 
zm ierzy ła  się z ,,V ic to r ią ” W ałb rzych . 
Mecz o dby ł się w Ja w o rze , a zw y­
cięży li gońcie 2:1 (b ram k ę  zdoby ł J. 
CA JLER).

W su m ie  w ięc w d z iesięc iu  m e­
czach  k o n tro ln y c h  ..K u źn ia” o d n io ­
sła 4 zw ycięstw a, 3 rem isy  o raz  3 
po rażk i, o s ią g a jąc  d o d a tn i b ilan s  
b ram k o w y  29:22. W y n ik i te  n ie  są 
w p raw d z ie  re w e la c y jn e , a le  u p o w aż­
n ia ją  do u m ia rk o w an eg o  o p tym izm u . 
W n ie k tó ry c h  sp o tk a n ia c h  zw łaszcza 
z b a rd z ie j w y m a g a ją c y m i p rzec iw n i­
kam i, zespół z a p rezen to w a ł się n a ­
w e t k o rzy stn ie . Św iadczy  to , że w 
d ru ż y n ie  te j d rzem ią  duże  m ożliw o­
ści. W iosna n ie  po w in n a  w ięc p rz y ­
n ieść ja w o rsk im  k ib icom  zaw odu.

(m )

Rytm przygotowań 
zakłócony 
przez kontuzje

W je d n y m  z p o p rzed n ich  n u m e ­
rów . p isząc  o p rzy g o to w an iach  , .K uź­
n i” do ru n d y  w io se n n e j, w y raz iłem  
dość o tw a rc ie  sw ój o p tym izm . Jego  
p o d staw ą  b y ła  p rzed e  w szystk im  sy ­
tu a c ja  k ad ro w a . K to  p am ię ta  fin isz  
trzec io lig o w y ch  ro zg ry w e k  w  sezonie 
1983—84 zgodzi się  zap ew n e , że 20 
zaw o d n ik ó w  w  sz e ro k ie j k a d rz e  do 
tak ieg o  o p ty m izm u  ja k  n a jb a rd z ie j 
u p ow ażn ia ło .

N ie m in ę ło  je d n a k  n a w e t dw a m ie­
siące , a sy tu a c ja  o d w ró c iła  się o 180 
s to p n i. S ta n  k a d ry  p ierw szego  zespo­
łu począł w zbudzać  pow ażne za n ie ­
p o k o jen ie . Z aw odn ików  ubyw ało . 
Z rezy g n o w ał n a jp ie rw  D. BRZYK,

n ie  ro zp o czy n a jąc  n a w e t tre n in g ó w  
po zim ow ej p rze rw ie . W kró tce  jego 
śla d em  poszed ł Z. P  ASI UD. P rz e w le ­
k ła  k o n tu z ja  zm usiła  do ro zstan ia  
się z p iłk ą  H. D U LIK A . P ie rw sze  
teg o ro czn e  sp o tk a n ia  k o n tro ln e  p rz y ­
n io sły  dalsze  s tr a iy . N a k ilk a  ty ­
godni zm uszony  zosia ł p rze rw ać  t r e ­
n in g i Z. K R ZEM IŃ SK I, k tó re m u  za­
łożono o p a tru n e k  g ipsow y. N a zg ru ­
po w an ie  zim ow e do M ieroszow a z po­
w odu n a u k i w  szkole n ie  m ogli w y ­
jech ać  A. GABRYŚ i M. SPU R EK . 
O baj byli w p raw d zie  n ieco  w cześn ie j 
na  zg ru p o w an iu  z ju n io ra m i M. 
BIENTUSIEW ICZA, a le  w iadom o p rze ­
cież, że to n ie  to sam o. Z aledw ie

po p a ru  d n iach  p o b y tu  w M ieroszo­
w ie z pow odu k o n tu z ji m u sie li po ­
w rócić  do Ja w o ra  H. K A SPR ZA K  i 
J . W ŁOSZCZAK. T ak że  i w  ich p rzy ­
p a d k u  n ie  obeszło  się bez  g ipsu . Do 
koń ca  obozu n ie  d o trw a li tak że  S. 
BLISK O W SK I i A. IG N A TIU K . Ich 
w y jazd  je d n a k , sp ow odow any  pow o­
łan iem  do odbycia  zasad n icze j s łu ż ­
by w o jsk o w ej, był w cześn ie j spo ­
d z iew an y . T ak  w ięc do o sta tn ieg o  
dn ia  z g ru p o w an ia  tr e n e r  B. K OPEĆ 
m óg dy sp o n o w ać  ju ż  ty lk o  13 za ­
w o d n ik am i. Je że li do d am y  do tego 
jeszcze d ro b n e  u ra z y  i do leg liw ości 
k ilk u  in n y ch  zaw odn ików , będziem y  
m ieli pe łn y  o b raz  sy tu a c ji  k a d ro ­
w ej zespo łu  na  n ie sp e łn a  dw a ty ­
g odn ie  p rzed  rozpoczęciem  ro zg ry ­
w ek. S y tu a c ji  t ru d n e j  — n ie  do p o ­
zazd ro szczen ia . N ie n a leży  za tem  się 
dziw ić, że podczas z g ru p o w an ia  ze­
spół ro zeg ra ł ty lk o  dw a sp o tk a n ia  
k o n tro ln e . O baw a p rzed  e w e n tu a ln y ­
m i dalszym i k o n tu z ja m i zm u siła  t r e ­
n e ra  do rezy g n ac ji z k ilk u  w cześn ie j 
z a p lan o w a n y ch  m eczów . K ażd a  k o n ­
tu z ja  m o g łab y  w  te j sy tu a c ji  m ieć 
n ieo b licza ln e  w p ro s t n as tęp stw a .

P esy m is ty czn y  to n  tego  k o m e n ta ­
rza n ie  m a na  ce lu  u sp ra w ie d liw ie ­
n ia . P om im o ty ch  p e r tu rb a c ji , p o ­
m im o s tr a ty  na ja k iś  czas k lu czo ­
w ych  zaw odn ików , zespół pow in ien  
w  dalszym  ciągu  n a leżeć  do śc is łe j 
czo łów ki k lasy  o k ręg o w ej.

M

Zawody wędkarskie 
„Zima 85”

P rz y  p ięk n e j pogodzie cz łonkow ie  
d z ia ła ją c e j w  ZKiMR se k c ji w ę d k a r­
sk ie j ro zeg ra li 12 lu teg o  na jez io rze  
G łęb in ó w  zaw ody  w  sp o rto w y m  p o ­
łow ie  ry b  spod  lodu. T en sposób 
w ęd k o w an ia  n ie  je s t jeszcze  w  n a ­
szym  k ra ju  zb y t p o p u la rn y . W yjazd, 
o p rócz  d o s ta rc z e n ia  u czes tn ik o m  czy ­
sto  sp o rto w y ch  em o c ji zw iązan y ch  z 
ry w a liz a c ją , m ia ł w ięc na  celu  po ­
p u la ry z a c ję  te j in te re su ją c e j  d y sc y ­
p lin y  w ę d k a rsk ie j.

P ie rw sze  m iejsce  w  zaw odach  bez­
a p e la c y jn ie  z a ją ł HENRYK GASZ- 
T EC K I, k tó ry  w y p rzed z ił HENRYKA 
W O ŻN IA K A  i ZBIG N IEW A  W IJA T Ę. 
Z w ycięzca o trzy m ał ja k o  n a g ro d ę  
k o ło w ro te k  sp in ingow y , zaś n a s tę p ­
ni w  k la sy fik a c ji  — w ędk i. P o n ad to  
w szyscy  u czes tn icy  zaw odów  o trz y ­
m ali d ro b n e  u p o m in k i w postac i 
b ły s tk ó w  i sp ław ików .

Go z kartami
w o l n e g o  w s t ę p u

K a rty  w olnego  w stę p u  na  m ecze 
p iłk a rsk ie  ,,K u ź n i” p o sia d a ją  ci p ra ­
cow nicy  ZKiM R, k tó rzy  z a d e k la ro ­
w ali m iesięczną  sk ła d k ę  ze sw ojego  
w y n ag ro d zen ia  w  w ysokości 50 zł. 
U pow ażn ia  ona  do b e z p ła tn eg o  w s tę ­
pu na  sp o tk a n ia  m istrzo w sk ie  „K u ź­
n i” przez  ca ły  rok .

Je szcze  na  p a rę  ty g o d n i p rzed  
p ie rw szy m  m eczem  w  Ja w o rz e  w ielu  
k ib icom  n ie  u d a ło  się p rzed łu ży ć  
w ażności k a r t  na  b ieżący  rok . S tąd  
częste  te le fo n y  do re d a k c ji  z p ro śb a ­
m i o w y ja śn ie n ia . W praw dzie  sw ego 
czasu  by ły  na  te re n ie  zak ład u  og ło­
szen ia  in fo rm u ją c e  o sposob ie  z a ła t­
w ien ia  te j sp raw y , a le  w idoczn ie  
u m k n ę ły  one u w adze zn acz n e j części 
za in te re so w a n y c h . S późn ien i pow inn i 
w ięc ja k  n a jsz y b c ie j sk o n ta k to w a ć  
się z k ie ro w n ik iem  k lu b u  H. B I­
LEM (tel. 28-02). N a jle p ie j z o d c in ­
k iem  o s ta tn ie j w y p ła ty  jak o  dow o­
dem  o p łacan ia  sk ła d ek  cz łonka w sp ie ­
ra jąceg o .

pod młotem

Jezioro w korytarzu
Z re d a k c j i  do b iur  a d m in is tr a c j i  

n a jb l i że j  je s t  p r z e z  halę  n o w e j  k u ź ­
ni, a p o t e m  w ą s k im  k o r y ta r z e m  po­
m ię d z y  K-5 (stara k u ź n ia )  i W-5. 
P r z y z w y c z a jo n y  do t e j  t ra s y  z u p e ł ­
n ie  n ie s p o d z iew a n ie  w p a d łe m  i o p u ­
łapkę .  S tru g i  w o d y  le jące  się z o- 

s zk lo n eg o  d achu  z a m ie n i ły  k o r zy ta r z  
w  jez ioro .  N ie  udało  się, n ie s te ty ,  
prze jść  suchą  stopą. P o te m  na  j a ­

k iś  czas za n ie c h a łe m  chodzen ia  tą 
drogą. N ie  w i e m  w ięc  j a k  d ługo  k a ­
łuża  u tru d n ia ła  prze jśc ie ,  a n i  też  iv 
ja k i  sposób zosta ła  u s u n ię ta  (pode j­
r z e w a m ,  że  w o d a  w y parow ała ) .  Nic  
w i e m  też , c z y  zos ta ły  u s u n ię te  p r z y ­
c z y n y  je j  pow stan ia .  Do b iur  m o ż n a  
o czyw iśc ie  do jść  o k r ę ż n ą  drogą, nic  
c h c ia łb y m  j e d n a k  zna le źć  się w  p o ­
m ie s zc z e n ia c h  d z ia łó w  T M  i D K J  
podczas p ie r w s z y c h  w io s e n n y c h  d e s z ­
czów.

Na melinie 
w godzinach pracy

Fatalnie  za k o ń c zy ła  się dla k i l k u ­
n a s tu  p r a c o w n ik ó w  Z K iM R  p rz e d ­
św ią te c zn a  eska p a d a  na  m e l in ę  po  
alkohol.  W  p rz e d d z ie ń  W igil i i  B o że ­
go N arodzen ia  p o s ta n o w i l i  u p r z y j e ­
m n ić  sobie pracę  i p rz y ś p ie s z y ć  w  
ten sposób św ią te c z n y  nastró j .  M e­
lina,  na ich  n ieszczęśc ie ,  została  
obs taw iona  p rzez  fu n k c jo n a r iu s z y  m i ­
licji . Nas tąp i ła  w ie lk a  w s y p a .  A m a ­
to rz y  ,,z a k ra p ia n ia ” podczas  p rac y  
nie  ‘wrócil i  j u ż  do zak ładu .  W c z e ś n ie j ­
sze św ię to w a n ie  spełzło  na n ic z y m .

S p ra w a  n ie d a w n o  zna laz ła  sw ó j  e- 
pilog przed  k o le g iu m  d.s. w y k r o c z e ń .  
P osypa ły  sic kary .  M a m y  nadzie ję ,  
że i w  zak ładz ie  n ic  u jd z ie  im  to  na  
„sucho”. T a k ie  'a s k r a w e  n a ru s ze n ie  
d y s c y p l in y  pracy  za łu g u je  na  su ro ­
w ą  karę .  Być  m o ż e  p o w s t r z y m a  to 
i n n y c h  z w o le n n ik ó w  tego rodza ju  
r o z r y w e k  w  pracy.

Straty nadzwyczajne
Podczas osta tn iego  zebran ia  de le ­

g a tó w  p o w a ż n e  za s trze że n ia  re p re ­
z e n ta n tó w  załogi  w z b u d z i ła  w y so k o ś ć  
o d n o to w a n y c h  p rz ez  zak ła d  s tra t  
n a d z w y c z a jn y c h  w  1984 r. W  p o r ó w ­
n a n iu  z r o k i e m  1983 w z r o s ły  one  p o ­
n a d  2,5-krotnie, tj. z  n iesp e łn a  16 
m i n  zł do p raw ie  41 m i n  zł. N ie z a ­
do w o len ie  z tego bardzo  n i e k o r z y s t ­
nego  z ja w is k a  w y r a z i l i  ta k ż e  obecn i  
na sali  p rzed s ta w ic ie le  d y r e k c j i .  N ie ­
s te ty  nic  poza  t y m .  O prócz o k le p a ­
n y c h  f o r m u ł e k  w  ro d za ju  „ zda je ­
m y  sobie z  tego s p r a w ę ”, „ b ęd z ie m y  
robić w s z y s t k o ,  ż e b y  to z m ie n i ć ”, nie  
padło a n i  j e d n o  słowo, an i  jedno  
zdan ie  na  t e m a t  k o n k r e t n y c h  p rz e d ­
s ię w z ięć  p o z w a la ją c y c h  w łaśn ie  z m ie ­
n ić  ten  stan  rzeczy .  S zk o d a ,  że  w  

t y m  w y p a d k u  delegaci  n ie  b y l i  zby t  
d o c ie k l iw i .  A  n a p r a w d ę  je s t  czego  
dociekać .  S u m a  s tra t  n a d z w y c z a jn y c h  
s ta n o w i  p o nad  60 p ro c e n t  fu n d u s z u  
załogi i d w u k r o tn i e  p r z e w y ż s z a  f u n ­
d u s z  nagród  (popu larna  c z ternas tka).

W z w ią z k u  z  tą sp ra w ą  n a s u w a  się 
in n a  jes zcze  re f le k s ja .  W  p lan ie  za ­
dali g o spodarczych  na  lata 1984—1986 
pod p o zy c ją  ,,s t r a ty  n a d z w y c z a j n e ” 
b ra k  j a k i c h k o lw ie k  c y fr .  To  sam o  i u 
m a ter ia łac h  p rz e d s ta w io n y c h  os ta tn io  
de lega tom .  P lanow ano  w ię c  ze ro w e  
k o n to  s tra t  d la tego,  że  ta k  trzeba  
(z góry  n ie  w ierząc  w  realność yla-  
nu) ,  c z y  też  r ze c z y w iś c ie  m o ż l iw e  
je s t  ich ‘w y e l im in o w a n ie?

Przypadek 
czy krecia robota?

D y s k o te k i  w  K lu b ie  T e c h n ik a  są 
od d a w n a  stalą f o r m ą  p ro g r a m u  j e ­
go działania. Od n ie d a w n a  p r z y b y ł  
m u  dość p o w a ż n y  k o n k u r e n t .  W K l u ­
bie  b o w ie m  organizac ja  m ło d z ie żo w a  
p ro w a d z i  sw o ją  dz ia ła lność  r o z r y w ­
k o w ą  — u id eo tek i .  Cieszą się one  
zna c zn ie  w ię k sz ą  popularnośc ią ,  n iż  
t r a d y c y jn e  d y s k o te k i .

P o w o d ze n ie  tego p o m y s łu  p r z y n io ­
sło jego a u to r o m  i rea l iza torom ,  
oprócz  sa ty s fa k c j i ,  ta k ż e  p ie r w sz e  
per turbac je .  J e d e n  z  o s ta tn ich  sean­
só w  o m a ł y  w łos  n ie  d o szed łb y  do 
s k u t k u .  Po o d b y w a ją c e j  się w  p r z e d ­
dz ie ń  d y s k o te c e  u s z k o d z o n y  został  
sprzę t  nag łaśn ia jący .  Na  szczęście  i m ­
preza  o dby ła  się, a lb o w ie m  s z k o d y  
zo s ta ły  w  porę  n a p ra w io n e  p rzez  or­
gan iza to ró w  u ideo tek i .  M ie jm y  n a ­
d z ie ję ,  że  b y ł  to  z w y k ł y  p rz y p a d e k ,  
a n ie  z łoś lhoy  kaw ał.

POZIOM O: 1) m ie jsce  p rzy  p iecu ; 
fi) w aśń , sp ó r; 8) je d e n  z tw ó rcó w  
te o r ii  k w an tó w ; 9) pod lega  m in is tro ­
w i; 11) w ody m in e ra ln e  za w ie ra ją c e  
duże  ilości d w u tle n k u  w ęg la  i soli 
m in e ra ln y c h ; 12) w spó łczeny  poe ta  
p o lsk i; 14) cz ło n k o w ie  P A N -u ; lfi)

p lu sk w ia k ; 17) fizy k  h in d u sk i 1888— 
—1971, la u re a t  N ob la ; 18) duży  o śro ­
dek  p rzem y słu  ciężk iego  w U kt’. 
SRR.

PIO NOW O: 1) la to ro ś l w  stadzie ,
2) u b y te k  m e ta lu  w p rocesie  p rz e ta ­
p ian ia ; 3) p a lto ; 4) p raw d ziw a  k ry ­
ty k i  się n ie  bo i; 5) b luszczyk , p ło ­
żąca  się ro ślin a  z ro d z in y  w a rg o ­
w ych , 7) z m a łe j c h m u ry  duży ...; 
8) ry b a  rzeczna . 10) ro śn ie  na  b a ­
g n ach ; 13) o k re s  bez o padów  a tm o ­
sfe ry c z n y c h ; 15) p ra o lb rz y m  z m ito ­
logii g e rm a ń sk ie j, z ab ity  p rzez  O dy- 
na.

,,V IC TO R ”
RO ZW IĄ ZA N IA  n a leży  n ad sy łać  do 

15 k w ie tn ia  1985 r. n a  a d re s  re d a k c ji.
Do w y lo so w an ia  są n a s tę p u ją c e  

k sią żk i: M. L im anow icz: „ S z a c h y ”
(w trz e c h  częśc iach) i „K lisze p a ­
m ię c i” z fo to k ro n ik i P o w sta n ia  W ar­
szaw skiego .

PR ZED ŁU ŻA M Y  te rm in  n a d sy ła n ia  
rozw iązań  k o n k u rsu  i k rzy żó w k i z 
lu to w eg o  n u m e ru  „ P F ” do 15 k w ie t­
n ia .
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